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W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 10 m. 30 rano w sali teatru Powszechnego, Le­
szno róg Żelaznej, odbędzie się W IEC na temat „Walka z paskarstwem", organizowany 
przez R. K. 0 . N. i Rob. Stow. Spoż. m. Warszawy i okolic.

Przeciw
Gdy wojsk*, bolszewickie zalewały ccysto 

polskie ziemie i całą mocą parły ku Warsza­
wce, elementarnym obowiązkiem czynników, 
(odpowiedzialnych za loa i przyszłość kraju było 
wszelkich użyć sit i środków dla obrony kraju 
i wypędzeni* najazdu.

Lo* Polski uzależnił »ię w chwili kryty­
cznej od armji polskiej, jej stanu onganizacyj- 
Dego i jej hitaości. Koniecznością drwili było 
podporządkować wszystko dobru armji 1 dla­
tego zrozumiałe i potrzebna byty KUTŁądzeaia, 
usprawiedliwione koniecmościami wojenne- 
tui. I dlatego też partja nasza zasadniczo zwal­
czająca wszelkie skrępowanie swobody oby­
watelskiej i wszelkie ograniczenia prawne, 
tym razem uznała owe konieczności wojenne 
ze względu na wyjątkowość położenia, w ja­
kiem znalazła się Polska.

Ale oto okres bezpośredniego niebezpie­
czeństwa minął, wróg wyparty został do gra­
mie Polski, życie powoli wraca do normalnego 
biegu z czasu przed inwazją bolszewicką. Mi­
nio to Warszawa jest w dalszym ciągu w sta­
nie oblężenia, mimo to obowiązują nadal sądy 
wyjątkowe i doraźno na całym obszarze pań­
stwa, a represje przybrały charakter epidemi­
czny. .. j,(, i„j

Dzień w dzień dochodzą nas wiadomości
0 rażących prześladowaniach po miastach i po 
wsiach. Prześladuje się oczywiście organiza­
cje robotnicze, proletarjait miejski i rolny. A 
prześladowania te i represje mają bardzo swo­
iste piętno. Ni© chodzi tu bowiem o akcję za­
pobiegawczą i wyodrębnienie elementów po­
dejrzanych i niepewnych.

Nie chodzi tu też o obronę interesów pań­
stwa przed zamachami jednostek i grup, wro­
gich temu państwu.

Obecna akcja masowych represji jest świa­
domą robotą polityczną reakcji polskiej, jest 
wyzyskaniem momentu dla celów partyjnych
1 dla zemsty partyjnej.

Trzeba bowiem uświadomić sobie, że re­
akcja nasza z Endecją na czele „?ozczaro wała 
eię“ wynikiem bitwy o Warszawę. Gdyby re­
akcja w kraju naszym niepodzielne sprawo­
wała rządy cywilne i wojskowe, gdyby odpar­
cie iwroga było jej dziełem i pod joj dokonało 
się wodzą, bylibyśmy świadkami dzikiej reak­
cji wewnętrznej, jako nieodłącznego skutku 
zwycięstwa wojennego. Historja wszystkich 
/dotychczasowych wojen żadnej pod tym wzglę­
dem nie pozostawia wątpliwości.

Ale reakcja endecka napróżno siliła się

opanować władzę i  zagarnąć najwyższe urzędy 
w państwie. Sądziła, że uda się jej dojść do 
wymarzonego celu w razie zapotrzebowania 
poznańskiej armji „rezerwowej1*. Ale plany 
reakcja nie ziściły się, kraj się zbawił sam, bez 
pomocy armji endeckiej. A za taki aliont 
trzeba się mścić, klęskę generalną trzeba po­
wetować sobie przynajmniej drobneml, byle 
lioznemi, zwycięstwami na „froncie wewnętrz­
nym". Endecja nie ima wprawdzie w swem 
ręku władzy naczelnej, ale za to ma sporo 
„swoich" ludzi na urzędach administracyjnych, 
ma oddanych sobie starostów, ma wreszcie.. 
Żydów.

I oto zaczęła się bezmyślna orgja prześla­
dowań ze strony kacyków endeckich, węszą­
cych po wszystkich kątach .Rzeczypospolitej 
bolszewików. Posypały się denuncjacje en­
deckie na organizacje i grupy, które tyle tyl­
ko zawiniły, że były solą w oku reakcji endec­
kiej.

Szczególnie uwzięło się rozwścieczone en­
ded wo na robotników rolnych i Żydów, czyli 
na dwie warstwy, które dotychczas za czasu 
2-letniego istnienia Polski niepodległej nie 
mogły jeszcze uobywałeiLnić się na tyle, aby w 
masie swej całej stanąć murem w obronie 
zagrożonej ojczyzny i nie uledz kuszącym ha­
słom już to wyzwolenia społeczngo (u robot­
ników rolnych), jużto wolności narodowej (u 
Żjdów).

Nie żądamy bezkarności dla jednostek istot­
nie winnych, których winę bezsprzecznie udo­
wodnić można. Owszem, niech sprawiedliwy, 
a surowy wyrok nie ominie nikogo, kto nań 
zasłużył.

Ale obecne represje mają charakter prze­
śladowań masowych, a to nie jest wymierza­
niem sprawiedliwości, lecz jej pogwałceniem.
Szybka procedura sądów wyjątkowych nie po­
zwala przytem dokładnie zbadać faktu, lub 
stopnia winy, a wyrok ulega natychmiastowe­
mu wykonaniu.

To co było koniecznością w okresie naja­
zdu bolszewiekigo, obecnie zatraciło rację by­
tu i musi być zniesione. Nie można bowiem 
dłużej tolerować, aby reakcja załatwiała swe 
porachunki partyjne pod osłoną praw wyjąt­
kowych.

Gdy zaś te prawa wyjątkowe ustąpią miej­
sca prawom zwykłym (choć prawda przyznać 
Każe, że i te „zwykłe" prawa są jeszcze wciąż 
„wyjątkowe") okaże się, ile grzechów i grzesz­
ków „bolszewickich" mają na swem sum ien iu

ci, co dzisiaj występują w roli oskarżycieli i 
domagają się rychłego sprzątnięcia ze świata 
nienawistnych sobie osób i grup.

Klasa robotnicza Polski, która w pierw­
szych stanęła szeregach obrońców ojczyzny, 
ma prawo żądać i żąda, aby zaprzestano re­
presji i prześladowań wobec klasy robotniczej 
i grup narodowych, aby zniesiono wszelkie 
masowe wymierzanie kar, aby zniesiono stan 
oblężenia w miejscowościach, nie zagrożonych

inwazją i wszelkie ograniczenia, związane z 
istnieniem tego stanu.

Trzeba wreszcie skończyć z systemem 
rządów wewnętrznych, idącym na rękę reak- 

«ndeckiei. Albowiem tylko ona tuczy się 
na tym systemie, tylko ona może powołać się 
wobec całego świata: „Polską rządzi Endeka, 
ponieważ panuje w niej reakcja".

J. M. B.

r a i  i
Z pośród wielu zagadnień narodowościo­

wych, które tak czy inaczej muszą być roz­
strzygnięte przez rokowania polsko rosyjskie, 
sprawa ukraińska wysuwa się na plan pierw­
szy. Widoczną jest tendencja rządu sowiec­
kiego, kilkakrotnie zwracającego się do dele­
gacji polskiej w sprawie uznania rządu so­
wieckiej Ukrainy, stawianie tej sprawy, jako 
sprawy zasadniczej dla nuh wagi.

Przypomnijmy sobie, jak ukszłałtowywaJ 
się stosunek Rosji sowieckiej do Ukrainy i 
jak powstała sowiecka Ukraina.

Podczas przewrotu bolszewickiego w Ro­
sji, na Ukrainie rządziła Centralna Rada U- 
kraińska, będąca przedstawicielstwem włoś- 
csinństwa (bielańskiej spiłka") robotniczych 
związków zawodowych i wszystkich partji po­
litycznych, łącznie z'przedstawicielstwem par­
tji mniejszości narodowych.

W konfliktach wewnętrznych Rosji Cen­
tralna Rada Ukraińska ogłosiła zupełną neu­
tralność. Bolszewicy na Ukrainie — wyłącz­
nie Rosjanie, w tym bowiem czasie nie było 
tam ani jednej bolszewickiej czy bolszewizu- 
jącej partji —■ domagali się wprowadzenia 
władzy Rad. Był zwołany kongres Robotni­
czych i Włościańskich Rad Ukrainy i okazało 
się, że bolszewicka koncepcja uzyskała 70 czy 
80 zwolenników. Wszystkie partje robotnicze, 
działające na Ukrainie, stanęły na stanowi­
sku czy to popierania takiej, jaką była wów­
czas Rady Ukraińskiej, czy teżr na stanowisku 
jej przekształcenia wewnętrznego.

Tylko bolszewicy i mieńszewicy rosyjscy 
uparcie bronili „jedinoj i nierazdielnoj" Ro­
sji, a pan Feliks Kon, maówczas jeszcze mień- 
szewik, pisał w „Kołos‘jach“ parę miesięcy 
później, gdy Centralna Rada Ukraińska ogło­
siła w swym trzecim Uniwersale Niepodle­
głość Ukrainy: „Do czego dożyliśmy, o Rosja­
nie?! — dzieło Piotra Wielkiego grzebiemy!".

Bolszewicy temu grzebaniu „Fiotrowego 
dzieła" przeciwstawili się czynnie. Sześćdzie­
sięciu kilku secesjonistów ze Zjazdu Wszeoh- 
ukraińskiego Rad wyjechało z Kijowa do 
Charkowa i tu ogłosiło się za Zjazd R. D. R. 
Wyłoniony został Centralny Komitet Wyko­
nawczy Ukrainy, który proklamował Ukrainę 
sowiecką.

Piszący te słowa miał sposobność bezpo­
średniego stykania się z tym pierwszym so­
wieckim rządem na Ukrainie, w którym byli 
wszyscy, prócz Ukraińców. Trzeba być ści­

słym — popierał ten rząd „lewy Ukrainiec", 
jak sam siebie nazywał i jak go nazywała 
pras* — Miedwid*. Ukraińcem stał się on 
bezpośrednio przed powstaniem C. K. W. so­
wieckiego, a niezbyt jasna przeszłość otwie­
rała się przed oczyma czytelników tych pism 
ukraińskich — jak „Hromady" *) — które pofa­
tygowały się odsłonić historję tej nowej zna- 

j komitości ukraińskiej.
Ni edi widzi ąe przysługę wyrządził pan 

Miedwid* Ukrainie. Rząd sowiecki szybko u- 
znał go za przedstawiciela Ukrainy i, przyj­
mując do wiadomości uchwałę o dążeniu C. 
K. W. („CL Ku Ka“) do zachowania łączności 
z Rosją — wsparł go czynnie i po pewnym 
czasie okupował Ukrainę.

Pamiętam ciekawy szczegół z tych cza­
sów. Oto pierwsze numery „Izwiestji', oficjal­
nego organu sowietów Ukrainy — wydaną 
byty w języku rosyjskim.

W ogłoszeniach czytaliśmy:
„Poszukuje się za dobrem wynagrodze­

niem ludzi umiejących czytać i pisać po u- 
kraińsku. Zgłaszać się do sekretariatu Ci- 
kuki".

Za dobrą zapłatą znaleźli się umiejący pi­
sać po ukraińsku i gotowi służyć Sowietom — 
już czwarty czy piąty numer „Izwiestji" wy­
dany był po ukraińsku. Pozory zostały stwo­
rzone. A jakie argumenty służyły w walce z 
Radą Centralną, dość przytoczyć dla przykła­
du argumenty „Proletarja", organu bolszewi- 
ków w Charkowie.

„Ukraina jest spichrzem Rosji. Główne 
zapasy węgla znajdują się w Zagłębiu Do­
nieckiem. Cała Ukraina musi być w ścisłej 
łączności z Rosją, jeśli robotnik rosyjski nie 
ma umrzeć z głodu i chłodu". f

Nie od rzeczy jest dzisiaj przypomnieć 
dzieje powstania władzy sowieckiej na Ukr iî  
nie. Jej na jezdni czy, okupacyjny charakter
jest tu zupełnie widoczny.

Fakt więc najazdu i okupacji bolszewid- 
Mej na Ukrainie nie może podlegać dyskusji*

Ozy Polska winna uznać ten fakt?
Sowiecki rzą d  ukraiński jest administra­

cyjnym organem okupacyjnym Rosji na U- 
kraimie. Rosja' jest dziś panem Ukrainy i poł-
  ^  • ■}

*) Organ Uknaińskiej S. D„ wychodzący w
Charkowie.
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ska delegacja pokojowa zupełnie słusznie tak 
a nie inaczej zaznaczyła to pojmowanie 
eprawy,

Że rząd ten nie ma do dziś dnia ani cie­
nia łączności z narodem ukraińskim, to już 
poza krwawemi powstaniami, stale wybueha- 
jącemi na Ukrainie — dobitnie podkreśla 
brak jakiegokolwiek ogólno - ukraińskiego 
przedstawicielstwa. Gdy bolszewicy w lecie 
zeszłego roku zwołali bardzo liczny zjazd u- 
ikraińskich „ispołkomów" (gminnych Komite­
tów Wykonawczych), wówczas członkowie 
zjazdu zaintonowali hymn ukraiński „Szcze ne 
wmerła Ukraina" i... bolszewicy delegatów 
czemprędzej rozpuścili.

Że rząd ten nie istnieje, jako rząd pań­
stwa suwerennego, o tem świadczy brak ja­
kiegokolwiek urzędowego aktu uznania Nie­
podległości sowieckiej Ukrainy i określenia 
jej prawno-państwowego położenia.

Tymczasem dla Polski istnienie niepodle­
głej Ukrainy jest sprawą pierwszorzędnej wa­
gi. Wyżej przytoezoinemi wystąpieniami, jak 
również szeregiem czynów, o których z powo­
du braku miejsca, nie wspominam, ukraiński 
naród swą wolę do niepodległego bytu wyka­
zał zupełnie dobitnie. Tylko przemoc bolsze­
wicka, oparta o rosyjską 1 żydowską lu­
dność miast 1 miasteczek, utrzymuje Ukrainę 
W dzisiejszym stanie.

Polska musi popierać dążność Ukrainy do
niepodległości. \ ;

Nie prowadzi do tego celu zbrojna inter­
wencja. Polska dzisiejsza swoją interwencją 
zbrojną wywołać może tylko wzmożenie się 
bolszewizmu na Ukrainie. Próby dotychczaso­
we udowodniły to jasno.

Ale nawet Polska dzisiejsza nie może eię 
przyczynić do utrwalenia niewoli Ukrainy. Tyl­
ko skrajny obóz reakcyjny pcha do tego w na­
dziei, że bolszewizm upadnie, a dziedzictwo po 
nim obejmie jakiś rząd Wrangla, czy innego 
bohatera Wielkiej Rosji. Właśnje w przewidy­
waniu zimian w życiu wewnętrznem Rosji 1 ta­
kiego czy innego końca epopei bolszewickiej— 
Polska demokratyczna, a przedewszystkiem 
klasa robotnicza Polski, musi pamiętać, że bez­
pośrednie graniczenie z Rosją to wielkie nie­
bezpieczeństwo dla naszej niepodległości.

Delegacja polska na konferencję pokojo­
wą musi żądać niepodległości Ukrainy, musi 
domagać się dania Ukrainie możności swobod­
nego decydowania o swych losach. Gdy wol­
ność ta Ukrainie zostanie zapewniona, niepod­
ległość jej dokona się sama przez się, bo chłop 
ukraiński, który stanowi 70 kilka procent ogó­
łu ludności, i robotnik ukraiński, dowiódł czy­
nem, te nie zgodzi się na obce panowanie.

Z. Zaremba.

Z jff5zynaro5iwki Zawodowej.
Na telegram powitalny, wysłany przez 

t«rtję naszą na kongres zawodowy rob. rol­
nych w Amsterdamie, nadeszła na ręce iow. 
Niedziałkowskiego następująca odpowiedź:

Amsterdam, 24 sierpnia 1920 r.
Szanowny Towarzyszu!

)W odpowiedzi na Wasz telegram z 19-go 
b. m , otrzymany przez nas 22-go, komuniku­
jemy Wam, że międzynarodowy kongres ro­
botników rolnych, pod adresem którego wy­
stosowaliście uajlepsze życzenia, miał prze­
bieg dobry i że przystąpiono do założenia mię­
dzynarodowego sekretarjatu robotników rol­
nych.

W związku z wojną między Waszym kra­
jem a Rosją, zawiadamiamy Was, że Biuro na­
sze odbyło w tygodniu ubiegłym posiedzenie 
w celu określenia swego stosunku i żeśmy wy­
dali odezwę do robotników wszystkich kra­
jów, załączoną przy niniejszem.

Jednocześnie zasyłamy kopję listu, prze­
słanego przez nas do Cziczerina, komisarza 
ludowego do spraw zagranicznych republiki 
rosyjskiej, tak iż jesteście obecnie poinformo­
wani o wszystkich krokach, przez nas poczy­
nionych.

Zasyłamy braterskie pozdrowienia w im. 
Biura Międzynarodowego Federacji Zawodo­
wej

Sekretarz Oudegeest.

Odezwa, o której mowa w liście powyż­
szym brzmi:
Międzynarodówka Zawodowa do Robotników 

całego świata.
Wobe'c powagi sytuacji światowej, Mię­

dzynarodowa Federacja Zawodowa żąda od 
zorganizowanego proletarjatu całego świata 
bezwzględnego przeciwstawienia się wszelkiej 
wojnie.

Zorganizowani robotnicy świata powinn! 
nie zwlekając i stosując uchwały zawodowych 
kongresów międzynarodowych z. Berna i Am­
sterdamu, być gotowi do wa Ĵd wszelkieml 
rozporządzalnymi środkami przeciwko wojnie 
i do działania wspólnego w celu zaprowadze­
nia ostatecznego pokoju między wszysbldemi 
narodami.

iWojna nie powinna dłużej przeciągać się.
Międzynarodówka zawodowa, przypomi­

nając zasadę o prawie narodów do rządzenia 
sobą — potępia wszelką obcą interwencję w
sprawy wewnętrzne narodu, jako też wszelką 
pomoc militarną, udzielaną w celach reakcyj­
nych.

Międz. Fed,. Zawód, wzywa robotników, 
by przeciwko temu wystąpili i działali.

W zastosowaniu tych zasad, zważywszy, że 
rewolucja (?) rosyjska została zaatakowana 
przez Polskę, Międz. Feder. Zawodowa, żąda 
aby zaprzestano natychmiast wobec Rosji 
wszelkich ataków wojskowych kontrrewolu­

cyjnych i domaga eię dla narodu rosyjskiego 
gwarancji przeciwko wszelkiej nowej napaści.

Przyjmując do wiadoinośei oświadczeń 'e 
rządu rosyjskiego, potwierdzającego uroczyś­
cie swe pragnienie zawarcia pokoju z Polską 
na podstawie niepodległości i swobody rozpo­
rządzania Polski swym własnym losem, Międz. 
Feder. Zawodowa oświadcza, że na tych za­
sadach ustać winna walka bratobójcza.

Pokój powszechny i wszechświatowy wi­
nien tyć zaprowadzony natychmiast na pod­
stawie uszanowania zdobyczy rewolucyjnych i 
niepodległości narodów.

Pragnąc osiągnąć ten rezultat proletariac­
ki i głęboko ludzki, Międzyn. Feder. Zawodo­
wa żąda od wszystkich robotników zorganizo­
wanych, aby nie współdziałali z imperializ­
mem kapitalistycznym i energicznie wzbrania­
li się przewożenia wojsk i amunicji.

Akcją świadomą robotników winno być 
dla dobra ludzkości złamanie świętego przy­
mierza reakcji, do którego odbudowania się 
dąży.

Ani Jeden pociąg z amunicją nie powinien 
być w ruchu, ani jeden okręt, naładowany na­
rzędziami wojny, nie powinien wyruszyć, ani 
jeden żołnierz nie powinien być przewożony.

Nie wolno dalej 'podtrzymywać wojny.
Międzyn. Feder. Zawód, oświadcza, że 

proletariat wszystkich krajów może 1 powinien 
wykonywać tę akcję.

Rozszerzając ten plan, Międzyn. Feder. 
Zawód, dbała o zabezpieczenie swobód robot­
niczych i zapewnienie rozwoju zdobyczy spo­
łecznych, przekonana, że konieo wojny za­
leży jedynie od woli robotników, żąda od 
wszystkich organizacji narodowych przygoto­
wania się do działania, o ile zajdzie potrzeba, 
za pomocą akcji masowych, zapomocą strajku 
powszechnego.

Międzyn. Zawód, poleca równie akcję za 
zaprzestaniem we wszystkich krajach wyrobu 
materjałów wrojennych i przeprowadzeniem 
wreszcie rozbrojenia powszechnego, które u- 
wolni narody od militaryzmu, wszelkich mili- 
taryzmów, i powiększy siły wytwórcze.

Towarzysze, w r. 1914 organizacja nasza 
była zbyt słaba, by przeciwstawić się wojnie. 
Dziś, licząc 27 miljonów członków, silna prze- 
de wszy siki em duchem bardziej antykapitali- 
stycznym i antimilitaraym, a więcej socjali­
stycznym i rewolucyjnym, Międzyn. Fed. Za w. 
powinna znaleźć w sobie, w swych środkach 
działania, moc do uchronienia świata od po­
wtórzenia się przebytej grozy.

„Wojna wojnie" — brzmieć wtnno hasło 
jednoczące robotników w świecie całym.

Odmawianie wszelkiego przewozu wojen­
nego jest obecnie wyrazem solidarności mię­
dzynarodowej proletarjatu.

Towarzysze, Międzyn. Fed. Zawód, liczy 
na was.

Za Międzyn. Fed. Zaw.
[W. A. Appleton, L. Jouhaiuc, C. Merten*, 

Edo Fimmen, J. Oudegeest.
List do Cziczerina głosi:
Towarzyszu! ,i
Niniejszem pozwalamy sobie przesłać !

i
wam tekst manifestu, przyjętego przez Ciuro 
Międz. Fed. Zaw. na posiedzeniu dzisiejszem1 
i przesłanego do robotników zorganizowanych; 
wszystkich krajów.

Jesteśmy przekonani, ie  nasze wezwamo
do solidarności „rzyjęte zostanie przychylnie* 
i bez zastrzeżeń przez nasze organizacje.

Chcemy także wierzyć, towarzyszu, W  
zasady, na jakich opiera się nasze wezwanie,1' 
są te same, które kierują polityką zagraniczną! 
narodu rosyjskiego. W tem przekonaniu dzia-; 
laliśmy, jako też w nadziei, że wasz rząd po­
łączy swe wysiłki z naszymi w celu zaprowa-;- 
doenia pokoju proletariackiego, sprawiedli­
wego ł trwałego.

Proszę przyjąć nasze pozdrowienie prole­
tariackie i międzynarodowe.

Edo Ffnunen, sekretarz.

Bolszewicy, jak wiadomo, uwalają nąlę* 
dzynarodówkę amsterdamską u  organizację 
„żółtą" i w swych warunkach przyjęcia zacho­
dnich partji socjalistycznych do Moskwy, bol­
szewicy wyraźnie żądają zerwania z tą „żółtą** 
międzynarodówką i założenia nowej komunfr 
sty cznej.

Wątpimy przeto, czy ewtracanie się Ann
sterdamu do „towarzysza" Cziczerina odniesie 
jakkolwiek skutek.

A przecież odezwa powyższa utrzymana 
jest w duchu bardzo dla bolszewików przy­
chylnym, a przeto właśnie jednostronnym.

Pominąwszy już lapsus o zaatakowaniu 
przez Polskę rewolucji rosyjskiej i dziwaczne 
żądanie gwarancji przeciwko wszelkiej nowej 
napaści na Rosję, niewiadomo pod czyim adre­
sem skierowane, odezwa łatwowiernie przyj­
muje do wiadomości „uroczyste" 'potwierdzenie 
Rosji o jej pragnieniu pokoju z Polską na pod­
stawie „niepodległości i swobody rozporzą­
dzania swym losom", mimo, iż ta „niepodle­
głość" wyrażała się w znanych 15 bolszewic­
kich warunkach pokojowych, a „swoboda ro*. 
porządzenia swym losem" uwydatniła eię w. 
najeździe na Polskę i narzucaniu gwałtem so­
wietów rosyjskich.

Odezwa słusznie nawołuje robotników, by 
wzbraniali się przewozić wojska i amunicję dla 
zwalczania rewolucji rosyjskiej. Ale ani sło­
wem nie porusza eprawy niepopierania amu­
nicją Rosji, a przecież wiadomo, że to się dzie­
je, i wiadomo, te rewolucja rosyjska niezawsa® 
się tylko broni, lecz też często napada. Czyż 
tego rodzaju „interwencja w sprawy wewnę- 
trzue narodów" ni© jest potępienia godna, nie 
jest czynem reakcyjnym, lecz rewolucyjnym?

Robotnic) popierajcie 
twoje pismo codzienne!

Z tajnego archiwum 
bolszewickiej brygad).

I Ł
„Dieło Nr. 1 s operacjonnymi prikazami. 

Sekretno"1)—tak bikini napis na okładce ize­
szytu, znalezionego wśród śmieci i stosów papie 
ru, pozostawionych przez uciekających bolsze­
wików z Międzyrzeca, na „zamku" w jednem z 
zabudowań dworskich, w którem mieścił się 
sztab 171 brygady bolszewickiej, wchodzącej w 
Skład 57-ej dy wizji. O dywizji tej komunikat 
wojenny polski niedawno doniósł, ie zestala 
doszczętnie rozbita, a dowódca jej i szef sztabu 
polegli. ,

67 dywizja, jedna z najlepszych jednostek 
bojowych sowieckiej armji, przeznaczona była 
■wraz z 16 armją, do której należała, do marszu 
na Warszawę. Piorunujący atak naszych wojsk 
!W drugiej połowie sierpnia, rozbił plany bol­
szewickie. 16 amija rozleciała się, dywizje bol­
szewickie w popłochu cofnęły się na wschód, 
zostawiając jeńców, armaty, tabory, sztaby.

Podczas „odpoczynku" delegacji prasowej 
do Mińska po trudach "wyprawy na wypcha­
nych szmatami gumach samochodowych, oglą­
daliśmy lokal, gdzie znajdował się sztab bryga­
dy. Sterty bibuły agitacyjnej, mapy, księgi, blo­
ki, teczki rozrzucone w pośpiechu po brudnej 
podłodze i zaśmieconem podwórzu, nie budziły 
niczyjej prawie ciekawości. Tylko dzieci grze­
bały w papierach, szukając obrazków i nieza- 
pisanyeh kartek. Jeden z chłopców znalazł nie- 
uszkodzony zeszyt z głośnym napisem i przy­
biegł z nim do nas.

A
„Dieło Nr, 1" — to historja 171 brygady 

od chwili jej ukonstytuowania w dniu 3 lipca 
do 14 sierpnia, a więc dnia, w którym przygo­
towano się do bezpośredniego ataku na War­
szawę, nie przeczuwając, ie w dwa dni później 
trzeba będzie sromotnie uciekać.

*1 Sprawa J. 1. Rozkazy operacyjne. Poufne.

Pierwszy dokument, telegram dowództwa 
grupy w Homlu, „sroczno, sekretno" (ipilnie i 
poufnie) komunikuje „nasztabrygowi", czyli 
szefowi sztabu brygady armji pracy, że „szta- 
bryg" zostaje przemianowany na „sztaibryg 
171", a nowoutwora na 171 brygada wchodzi 
W skład 67 dywizji. (

Jednocześnie „kombrig 4" (komisarz 4 
brygady), został zawiadomiony przez „komasz 
grupy" (komisarza grupy wojsk pólnoeo-zacho­
dni ej, pełny tytuł winien brzmieć: „komisara 
siewiero-zapadnoj grupy"), że przydziela się 
go do nowopowstałej brygady, obejmującej 1 
uralski ipułk, podług ogólnego spisu 511, III o- 
renbursild—512 i pułk 513. Rozkaz podpisany 
został przez „nasztadiwA 57“, szefa sztabu 57 
dywizji, Feldmana i „wojenkoma", wojennego 
'komisarza Dałkowskiego, wydany w Wasylewi- 
czach, pod Rzeczycą. ' l i j

5 lipca brygada otrzymuje telegraficzny 
rozkaz wymarszu w kierunku zachodnim i przy­
bycia do wsi Domanowicz© w ciągu 18 godzin. 
7 sztab dywizji „sowierszennio sekretno" (zupeł­
nie poufnie) rozkazuje, aby 171 brygada wraz 
z całą dywizją o świcie przypuściła atak na kil- 
ka wsi i w ciągu 20 godzin zajęła je. Następuje 
szereg szczegółowych instrukcji, a w końcu w 
bolszewickim wolapick‘u zwraca się uwagę 
„kombrigu, naczartu, naczsmabdiwu, diwwra- 
czu“ *) na wyjątkowo doniosłe znaczenie za­
mierzonej akcji. Rozkaz tea, Nr. 48, wydany w 
Domanowiczaeh, nosi podpisy „nacadina", do­
wódcy dywizji, Ugrjumowa, wyżej wymienio­
nego szef a. sztabu, Feldmana i komisarza Niki­
ty Koliady.

Ledwo rozkaz ten został wciągnięty do re­
jestru, już przyszedł nowy, zatytułowany zupeł­
nie już niezrozumiale w żargonie skróeenio- 
wyrn sowietów: „komkawbrig 2, nasztarrłsz- 
grup, politoddieł i t. d." uzupełnia iący poprze­
dni.

*) Komisar brygady, naczolnik artylerii, na- 
czalnik snabienia dywizji (szef piowiantury), dywi- 
zjoooyi wracz (lekarz).

Widocznie kombrigi i inne władze brygady 
nie spełniły rozkazu, skoro następna kartka w 
zeszycie zawiera odpis pisma do sztabu bryga­
dy, w którym sizef sztabu dywizji donosi: „W 
pracy Waszej w ciągu ostatnich kilku dini za­
uważyłem zupełny brak zdolności 'kierowania 
oddziałami i dążenia do dokładnego spełnienia 
rozkazu Nr. 48. W akcji Waszej zupełni© nie 
znać 'umiejętności manewrowania, zauważyć 
można tylko bezcelowe miotanie się i zupełny 
brak umiejętnego wyzyskania artylerji. Zwra­
cam Waszą uwagę na niedopuszczalne i zbrod­
nicze postępowanie, po raz ostatni rozkazuję 
opanować 'powierzony Wam oddział i celowo 
kierować akcją, zgodnie i  moimi rozkazami i 
wskazówkami. Uprzedzam, ie gnuśność, brak 
decyzji i rzucanie oddziałami bez planu, wywo­
łają poważno następstwa dla winowajców. Po 
otrzymaniu rozkazu, niezwłocznie zameldować
o. jego spełnieniu"/ ! . '

Za tydzień, 13 lipca, znowu monit „Nacz. 
dtw" pyta, dlaczego jeden z pułków ni a został 
posłany do tej wsi, która była wymieniona w 
rozkazie i przypomina, że należy dokładnie 
słuchać rozkazów. Jeden z następnych rozka­
zów, z dn. 15 lipca zapowiada szerszą akcję i 
skierowany jest nietylko jut do poprzednio wy­
mienionych jednostek, ale i do zupełnie no­
wych o nowych, jeszcze bardziej niezrozumia­
łych sążnistych nazwach w rodzaju „rewtribu- 
nał, nącawozduchesfcad rilla, predoprodkom- 
diw“ i innych w tym samym guście. Z rozkazu 
tego dowiadujemy się, że dywizja przekroczyła 
rz. Słncz i maszeruje w kierunku kolei Lunb 
niec—Baranowicze. i i

Wieczorem tegoż dnia na&ztadiw alarmuje 
sztab brygady, że nie otrzymał żadnych donie­
sień i surowo gani niedbalstwo służby łączni­
kowej i znowu grozi „powaineoni następkwa- 
mi".

17 lipca otrzymuje dywizja rozkaz zajęcia 
m. Slucka. Rozkaz z dn. 19, datowany jest w 
Słucku i nakazuje dalszy pochód i jednocześnie 
zwraca uwagę na zbyt słabe tempo ofensywy, 
przez co .umożliwia się przeciwnikowi cofanie

bez strat. 20 otrzymuje sztab brygady znowu
pilny telegram, w którym nacadiw za niespeł­
nienie rozkazu i opóźnianie się grozi już suro- 
weiini karami i uprzedza, że jeżeli powtórzy się 
raz jeszcze fakt niespełnienia rozkazu, komi­
sarz zostanie aresztowany i oddany pod sąd.

A l
Rozkaz z dn 23 lipca zwrócony jest do „to 

warzyszy dowódców, komisarzy i żołnierzy 
czerwonej armji". Naczdiw stwierdza, że ęego 
dywizji powierzona została zaszczytna misja 
zdobycia Brześcia Litewskiego. ,,Nasza dywizja 
powinna spełnić swa zadanie. 2S lipca Brześć 
Litewski będzie czerwony". A dalej z podziwu 
godną pewnością siebie bezczelnie woła: „Wy­
tężcie siły, towarzysze! Godzina ostatecznego 
zwycięstwa nad Polską panów zbliża się! Jesz­
cze jedao uderzenie«i nie będzie jej więcej! 
Jestem ,pewny, ie 28 lipca obwieścimy sowiec­
kiej Rosji radosną nowinę — oddziały naszej 
dywizji zajmą Brześć!". | j i , ; j \ . j* i " '

Odezwy bolszewickiego naczdiwa nie wie­
le pomogły. Bolszewicy kilka dni zaciekle ata­
kowali i nie mogli zł imać oporu naszych wojsk. 
31 lipca, a więc trzy cni po określonym termi­
nie, w południe, wychodzi surowy rozkaz, aby 
w ciągu nocy dywizja zdobyła wreszcie Brześć 
i sforsowała Bug, już bez pyszalk'watej traoao- 
logji, ale z odcieniem niezadowolenia i niepew­
ności. | \ ;  ] . 1 j  j ; ;  j ! ' , |  | j . |

Ale i tea, drugi z kolei rozkaz o zajęciu 
Brześcia, nie został wykonany. Dopiero tele­
gram z 2 sierpnia donosi o opanowaniu mia­
sta, i jednocześnie stwierdza, że wojska polski© 
dzielnie bronią się w fortecy i zadają ciężki© 
straty sowieckim oddziałom. Wobec tego wyi 
dany zostaje rozkaz forsowania Bugu powyie( 
Brześcia i zaniechania czołowych uderzeń. ^

8 sierpnia wreszcie komunikuje naczdiw 0  
zajęciu Brześcia i nakazuje dalszy marsz ną 
Białą Podlaską. \

i. a
*

*
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G enew ie donosi, że Komitet Wykonawczy 
Szwajcarskiej Partji Socjalistycznej uchwa- 
ijli na zebraniu w  Bernie wszystkiemi gło­
sami przeciw 1-mu polecić Radzie Partyj­
nej, aby w y co fa ła  powziętą poprzednio 
przez partję ucliwalę o przystąpieniu do 
t l l - e j  Międzynarodówki.

Stało się to ma skutek warunków bol­
szewickich o przyjęciu zachodnich partji do 
Moskwy, uchwalonych na kongresie ostat­
ni™ III-ej Międzynarodówki.

Mowa czeskiego ministra spraw zagrani­
cznych Benesza o mającej powstać „małej en- 
tencie" narobiła dużo hałasu. Jest to dalsza 
próba powrotu do przedwojennego systemu 
sojuszów jednych państw przeciwko innym, sy­
stemu, który miał być wyrugowany przez idee 
Wilsona o lidze wszystkich narodów.

Już „wielka" Enlenta była zaprzeczeniem 
programu wilsonowskiego, a Liga Narodów 
jest właściwie organem panowania wielkiej 
Entemty nad innymi narodami. Mimo istnie­
nia tej Ligi, Ententa uznała jednak za koniecz­
ne ściślejsze zawrzeć przymierza— I  oto za­
warto sojusz angielsko - francusko • belgijski, 
ostatnio zawarto konwencję militarną francu­
sko - belgijską, zaprojektowane było przymie­
rze francusko - amerykańskie, które nie do­
szło do skutku z powodu odmówienia Amery­
ki zatwierdzenia pokoju wersalskiego.

„Mała Ententa" ma objąć Czecho - Słowa­
cję, Jugo - Slawję i Rumunję, a więc trzy pań­
stwa, które zawdzięczają swoje powstanie, lub 
swój wzrost wynikom wojny. Z Jugo - Sla- 
wją zawarły Czechy układ militarny, skiero­
wany przeciwko Węgrom. Ma też być zawar­
ły układ ekonomiczny, ale narazie go jeszcze 
niema. Z Rumunją nie zawarły Czechy żadne­
go pisemnego układu. Take Jonescu, który 
Konferował z Beneszem, zgodził się tylko na 
poglądy i stanowisko Czech, zgodne z poglą­
dami Rumunji. Poglądy te dotyczą rzece jas­
na, stosunku do Węgier, wobec których zaró­
wno Czechy, jak Rumunja są nastrojone nie­
przychylnie ze względu na to, że Węgry stra­
ciwszy ziemie na rzecz Czech i Rumunji, nie 
tracą jednak nadziei, że je odzyskają.

Take Jonescu oświadczył też Beneszowi, 
że Rumunja, dzięki swemu położeniu geografi­
cznemu i wspólnym interesom, skłonna jest za­
wrzeć sojusz zarówno z Polską (przeciw Rosji), 
jak też z Grecją (przeciw Bułgarji), pragnąc 
przy tam żyć ze wszystkimi sąsiadami w „zgo­
dzie".

Małe trójprzymierze nie jest więc jeszcze 
rzeczą dokonaną, a zwrócone jest swym o- 
Btrzem przeciwko Węgrom. „Tmps“ donosi, 
że pomysł trójprzymierza powstał w ostatnich 
tygodniach w związku ż postępem wojsk bol­
szewickich. Węgry oświadczyły wówczas go­
towość wystąpienia zbrojnego przeciwko bol­
szewikom, ale armja węgierska musiałaby 
przechodzić przez terytorjum słowackie, nale­
żące do Czech. Czechy obawiają się tedy, że 
wojska węgierskie, raz znalazłszy się na Sło­
wacji, nie zechcą już wycofać się stamtąd i 
dlatego pośpieszyły zawrzeć układ wojskowy 
z innymi przeciwnikami Węgier.

Wiadomość o „małej Entencie" nie zna­
lazła zbyt przychylnego przyjęcia. Niemcy za­
wołali, że jest to przymierze, skierowane prze­
ciwko nim i Austrji, Włochy zaś głoszą, że so­
jusz ten zwraca się swym ostrzem przeciwko 
nim.

Ale 1 Francja nie jest zadowolona, ponie­
waż „mała Ententa" jest wyraźnie antywęg er- 
ska. A Węgry w ostatnich czasach coraz bar­
dziej zbliżały e'ę do Francji, która na Wę­
grzech nietylko utrwaliła swe wpływy ekono­
miczne, ale też dość chętnie popierała dążenia 
reakcji węgierskiej do wskrzeszenia mouar- 
ehji węgierskiej. Dag prasa francuska wypie­
ra »ię tych dążności, a zarazem nawołuje Cze­
chów, by pamiętali © niebezpieczeństwie me- 
mieckiem i o niebezpieczeństwie bolszewie­
kiem, które to niebezpieczeństwo odczuwa mo­
cno Francja, ale które na razie dość obojętne 
są dla państw b. Austrji wobec niebezpie­
czeństw bliższych ze strony bezpośrednich są- 
giadów. ,

M riMta! mmi
B iern a  pom°fl dla bolszewików.

Paryż. (East Express),. Międzynarodowa 
federacja syndykatów uchwaliła wezwać ro- 
botaików całego świata, aby me fabrykowali 
amunicji ani innych piaedmtotow, które mo­
głyby służyć do popierania akcji wojskowej 
przeciw sowietom. Komisja wykonawcza 
•związku syndykatów na departament bekwa- 
tty rozpatrywała na posiedzeniu w dn.u 8-\m 
września pytanie, jak zastosować to wezwanie 
w zakadach przemysłowych departamentu £>e- 
kwany. Stwierdzono, że w tym kierunku zo- 
■tała już przeprowadzona intensyw na propa­
ganda. Uchwalono ją wzmocnić.

Sowiety do komunistów austriackich.
Wiedeń. (East Express). Do tutejszej 

partji komunistycznej nadszedł z Moskwy roz­
kaz aby brała udział w wyborach do parla­
mentu, chociaż zarząd partyjny  ̂ uchwalił 
wstrzymać się od glosowania. Sowiety żąda­
ją, aby komuniści austrjaccy poddali sio naka­
zowi z Moskwy.

Ruch robotniczy u hu§iji-
Położenie zaostrza się z tego powodu, że 

•na scenę wystąpiły zblokowane z organizacją 
górników organizacje kolejarzy i robotników 
transportowych. Organizacje te uznały żądania 

, górników aasłuszae i w  razie wybuchu strajku 
* m ają ich poprzeć. Wytwarza się sytuacja nad 

wyraz .krytyczna, albowiem jednocześnie z mo­
bilizacją trzech najpotężniejszych organizacji 
robotniczych, mobilizują się też przedsiębiorcy, 
których opór wzrasta i którzy grożą lokautem 
wszystkich robotników w1 razie wybuchu straj­
ku. Zbyteczne dodawać, że całe życie przemy­
słowe Anglji zamarłoby, gdyby doszło do straj­
ku bloku robotniczego. A dotychczas nie widać 
ze strony rządu ®decydowamej woli do złago­
dzenia zatargu.
Przy wódca górników, Robert Smillie, wydaj o- 
dezwę do robotników wszystkich krajów,  ̂w 
której .wskazuje na słuszność żądań górników, 
na coraz ostrzejszy charakter walk między ro­
botnikami d kapitalistami, oraz wzywa do po­
parcia ruchu górników angielskich.

Przed strajkiem górników w Anglji.
Londyn, (East Express. Kongres trade- 

unionów w Portsmouth oświadczył, to żądania 
górników są słuszne i że rząd .powinien je u- 
znać. T. zw. trójprzymierze związków zawo­
dowych wyraża opinję, że warunki będą przy­
jęte i do bezrobocia nie dojdzie.

G iS P S iilW lilP !  M e ije  B uty.
I.

Mówiąc o Ukrainie, mamy ma myśli kraj 
zarówno prawobrzeżny, jak i lewobrzeżny. Im 
intensywniej bowiem e‘ły produkcyjne rozwi­
jają się na poszczególnych brzegach Dniepru, 
tym mocniej brzegi te unifikują się politycz­
nie, niwecząc w miarę rozwoju wszelkie kul- 
turaloo-plemienne odrębności, jaki om i każde­
go z nich obdarzyły odrębne losy dziejowe. 
Lecz nie w tem rzecz, nie chodzi nam tutaj 
tyle o zjawisko, mające znaczenie lokalne, po­
tęgujące się wewnątrz ziem ukraińskich, ile o 
pewną tendencję, która głównie decyduje o 
stosunku całej Ukrainy do świata, no zewnątrz 
jej granic leżącego. Dokąd ciąży ten kraj go* 
spodareo? czy na północ, czy na południe, czy 
na wschód, czy wreszcie na zachód? Od togo 
bowiem w głównej mierze zależą pochodne 
polityczne- Od tego wyłącznie może Polska 
napiiz. uzależnić swój stosunek do Ukrainy. 
Ażeby rozwiązać postawione pytania, należy 
iprzedewszystkiem wyeliminować gospodarczo 
Ukrainę z całego kompleksu gospodarczego 
Rosji. Uczynimy to stopniowo.

Bilans handlowy Rosji w miljonach rubli *).
Rok (Wywóz I 1 1I

1900 716,4 662,4 99,0
1901 761,6 593,4 168,2
1905 1077,3 635,1 442,2
1906 1094,9 800,7 294,2
1907 1053,0 847,4 205,6
1908 998,3 912.7 85,6
1909 1427,7 906,3 521,4
1910 1443,1 1084,4 364,7
1911 1591,4 1161,7 429,7

Cyfry podane odnoszą się do handlu za-
granicznego Rosji przez wszystkie granice za­
równo morskie jak i lądowe.

Na granice jednak azjatyckie przypada 
minimalna część handlu, .podczas gdy granice 
europejskie odgrywają główną rolę. W prze­
ciągu pięciolecia naprz. z lat 1907-1911 wyno­
siła ogólna wartość rosyjskiego przywozu i wy­
wozu przez granic© europejskie przeciętnie 
2083,7 mil. rib. rocznie, ogólna zaś wartość wy­
wozu i przywozu Rosji przez granice azjatyc­
kie w przeciągu tegoż pięciolecia wynosiła za­
ledwie 201,7 mil. rb. rocznie, czyli dziesięć 
razy mniej **).

Na podstawie powyższego możemy skon­
statować dwa zjawiska:

a) Wzrost handlu zagranicznego Rosji, ze 
wzmagającą się nadwyżką wywozu nad przy­
wozem.

b) Punkt ciężkości,tego handlu leży w
Europie.

Wacław Schmidt.

*) Obaor wniesaniej torgowH Roajl za rok 
1918.

**) Zapiska ministra finansów ldrospisi na T 
1914 część II. W naszej tablicy pięciolecia wynosi 
2285,2 mdl. jib. Pochodzą to Stąd, ie  w projekcie 
budżetu ministra finansów eą uwz^r irrnuc szla­
chetne metale, u nas nie.

narodowa Oetnokacja 
zachorowała na... demokrację.

Wiadomo, jak Polska długa i szeroka, że 
tak zw. Narodowa Demokracja nie jest ani na­
rodową, ani demokratyczną. Jej przymiotnik* 
„narodowy" świeżo uwydatnił się w rozbija­
niu armji polskiej przez tworzenie „rezerwy" 
białogwardzistów poznańskich.

Obecnie Endecja chce ratować drugi przy. 
miótnik swej zaszarganej firmy. Gwałtownie 
domaga się „demokracji". W imię endeckiej 
„demokracji" żądała zwołania Sejmu. Nie u- 
krywała przytem, na co jej Sejm potrzebny 
jest w chwili obecnej: dla robienia awantur, 
dla zwalczania rządu, dla szkodzenia pracy po­
kojowej rządu i delegacji naszej, albowiem nie 
obesztoby się bez tego, że jakiś Lutosławski, 
czy Załuska wyrwałby się z wnioskiem, aby 
Polska „przyłączyła" kresy lub zażądała „linji" 
Dmowskiego" f t. p.

Gdy wniosek enedeki o zwołaniu Sejmu 
opadł, mimo iż poparł go p. Głąbińsłi swym 
sławetnym listem oszczerczym o sojuszu z 
Niemcami, Endecja spróbowała szczęścia z ko­
misją spraw zagranicznych. A nuż uda' się 
odzyskać fotel przewodniczącego. Obliczono 
skrupulatnie głosy stronnictw, zapewniono so­
bie z góry glosy poznańskiego prof. Demb;ń- 
skiego i przedstawiciela mieszczan i  — o ra­
dości! — jest jeden głos większości reakcyjnej! 
Jest nowe „zwycięstwo" endeckie! Jest no­
we pole do intryg endeckich! Coprawda ogra­
niczone i niepewne (1 głos większości!), ale 
na tak ciężkie dla Endecji czasy nie można ni- 
czeni gardzić.

Stronnictwa włościańskie i robotnicze, u- 
ważając słuszność, iż komisja zwołana została 
przez p. Trąmpczyńsildego jedynie po to, aby 
p. Stanisława Grabskiego znowu posadzić na 
krzesło prezydjalne i że działalność tej komi­
sji wobec braku Sejmu, a istnienia R. 0 P. 
jest iluzoryczna — opuściły salę, pozostawiając 
towarzystwo endeckie sam na sam.

I oto zagrzmiało w pisemkach endeckich 
•w obronie... demokracji. Jak to nie poddać 
się demagogicznej sztuczce endeckiej? Fe, to 
nie „demokratyczne" — wołają obie dwugro- 
szówtki, a towarzyszy im 6am W. R.

IW. R. w obronie „demokracji"! W obro­
nie endeckiej „demokracji". Na taką odwagę 
nie zdobył się nawet p. B. K., naczelny publi­
cysta „Kurjera Warszawskiego". Wyręczył eię 
panem W. R„ który żadnych pod tym wzglę­
dem skrupułów nie ma i bez żenady traktuje 
piętnastu członków lewicy komisyjnej jako- 
bolszewików.

W. R. kończy swój artykuł oświadczeniem, 
że „ukonstytuowanie komisji jest prawnie do­
konane, działalność jej rozpoczęta (?) i rząd 
uznać to musi za fakt dla siebie obowiązujący, 
pomimo wszystkich protestów lewicy".

Gdyby słowa p. W. R. miały jakąś war­
tość, znaczyłyby one, że Endecy zamierzają 
„działać" w komisji Bpraw zagranicznych.

Niech działają. Dlaczego-jednak i w ja­
kiem znaczeniu ten „fakt ma obowiązywać" 
rząd, jest zupełnie niezrozumiałem. Uchwały 
komisji sejmowej obowiązują tylko tę komisję, 
a dopiero Sejm przymuje je, lub odrzuca, a 
rząd obowiązany jest przystosować się do woli 
Sejmu.

Skoro zaś Sejmu niema, „działalność" En­
deków musi uzbroić się w cierpliwość...

Prezydium Rady Ministrów komunikuje: 
Do Prezydjum Rady Ministrów na ręce Wice­
prezydenta Ministrów Daszyńskiego nadesłało 
Ministerjum Spraw Wojskowych w sprawie 
stacji zbornej w Jabłonnie pismo z dnia 4-gc 
września 1920 r. E  1.17680/M. 0. w któ- 
rem powiedziano:

Czasowe utworzenie stacji zbornej w Ja­
błonnie było i  tego pokodu wskazane, aby, po 
skoncentrowaniu tam nadwyżki procentowej 
szeregowych Żydów, umożliwić ujęcie tychże 
w ewidencję, celem dalszego ich .podziału, co 
nastąpiło rozkazem Min. Spr. Wojsk. Liczb. 
17225/ Mob. nakazującym równomierny po­
dział szeregowych Żydów, znajdujących się w 
Jabłonnie na D. O. G-eny Lwów, Kraków, Lu­
blin, Kielce.

Przy podziale szeregowych Żydów, w myśl 
powyższego rozkazu, rozróżniono następujące 
grupy żołnierzy:

a) żołnierzy, którzy jako ochotnicy wstą­
pili do W. P., czy li prawie wszyscy inteligenci 
i b. urzędnicy państwowi. Żołnierzy tej grupy 
odstawia się obecnie do oddz. zapas, według 
przynależności broni i służb, do wyżej wymie­
nionych czterech D. 0. G-nów, skąd, po ukoń­
czeniu wyszkolenia, odejdą w składzie plano­
wo przewidzianych uzupełnień na front.

b) żołnierzy, pochodzących z poboru obo­
wiązkowego, odsyła się obecnie również do 
poddanych D. O. G-nów, celem wcielenia ich 
do wojsk. wart. i etap., rzemieślników zaś do 
kadr rzemieślniczych wymienionych D. 0. G- 
nów, skąd otrzymają, stosownie Jo zapotrze­
bowania i profesji, dalsze przydziały na rów­
ni z innymi żołnierzami - rzemieślnikami.

Po uokńczeniu odtransportowania tych grup

żołnierzy, będzie w myśl rozkazu Min. Spr. 
Wojsk. Liczb. 17880 Mob. stacja zborna w Ja­
błonnie z d. 10 K m. zlikwidowana. (P. A. T.).

A
Dowiadujemy eię, że wbrew obiegając 

cym prasę pogłoskom, przewodniczącym pol­
skiej delegacji pokojowej w Rydze pozostaje 
p. Dąbski, a  nie p. Sapieha, który brać będzie 
udział w konferencji w pewnych tylko m*> 
m en Lach.

. *
* *

Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini* 
strów były omawiane warunki pokojowe, ja­
kie Rolska ma przedłożyć Rządowi Sowietów 
oraz sprawa instrukcji dla polskiej delegacji 
pokojowej. f

Po dłuższej dyskusji przyjęto konkretne 
uchwały, które będą dziś podane R. O. jP. do 
zatwierdzenia.

•  i -
* *

Prezydent ministrów, p. Witos, powrócił 
wczoraj z Pomorza.

***
Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuje:
W dniu 6 .b. m. podpisany został w Gdań­

sku układ między przedstawicielami Rządu 
Polskiego i  Niemieckiego w sprawie przewozu 
przez terytorjum p Iskie w g(ąb Niemiec żoł­
nierzy bolszewickich, internowanych .w Pru­
sach Wschodnich.

Transport odbywać się będzie pociągami 
niemieckiemi, eskortowane mi na terytorjuiru 
polakiem przez straż polską, i rozpocznie się V  
dn. 9 b. m. (P. A. T.)

: ' , **
Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuj©:
W dniu 3 b. m. została podpisana w Opolu 

przez przedstawiciela Komisji Międzysojuszni­
czej i przez konsula generalnego polskiego li­
niowa między Polską a terytorjum plebiscyt©- 
wem Górnego Śląska w sprawach komunika­
cyjnych 1 paszport o wych.

Umowa ta jest wynikiem rokowań, od dłuż­
szego azasu prowadzonych w Opolu, między 
przedstawicielami rządu polskiego, a tamtejszą 
Komisją Międzysojuszniczą.

Poza uregulowaniem spraw celnych d pasz­
portowych, umowa ta przewiduj© stworzeni© 
ruchu kolejowego tranzytowego, osobowego f 
towarowego przez Górny Śląsk z Małoplskl do 
województwa Poznańskiego. Pociągi tranzyto­
we przez Górny Śląsk, których uruchomienie 
zależne jest obecnie już tylko od załatwienia 
spraw technicznych między właściweml dyrek­
cjami kolejowemi, wpłyną w bardzo dodatni 
sposób na odciążenie liinjd kolejowych w połu­
dniowo-zachodniej części Kongresówki. (P. A.
T-),

A
Z pobytu p. ministra spraw wojskowych 

W Poznaniu.
Wydział prasowy Ministerjum Spra-w Woj­

skowych komunikuje:
Minister spraw wojskowych, SoenkowaM, 

dnia B b. m. przyjechał do Poznania celem ro*. 
patrzenia i uregulowania na miejscu szeregu 
ważnych i aktualnych spraw. Wraa * p. mini­
strem przybyli: szef sztabu generalnego, gen. 
Rozwadowski, oraz szef sztabu ministerjum 
spraw wojskowych, gen. Niesiołowski.

Po obiedzde w kasynie oficerskiem, pod 
przewodnictwem gen. Sosnkow®kiego odbyła 
się konferencja przy współudziale ministra 
Kucharskiego, wiceministra Plucińskiego, sze­
fa sztabu generalnego, Rozwadowskiego, do­
wódcy okręgu generalnego w Poznaniu, gen. 
Raszewskiego, dowódcy okręgu generalnego 
pomorskiego, gen. Symona, szefa sztabu m mi­
ster jum spraw wojskowych, gen. Niesiołow­
skiego, gen. Grudzielskiego, szefa sztabu D. O. 
G. Poznań, maj. Korytowskiego, oraz szefa 
sztabu D. O. G. Pomorze mjr. Mochnackiego.

W toku 4 godziny przeszło trwających na-* 
rad, omówiono szereg doniosłych i ważnych 
spraw, między innemi sprawę poznańskiej ar­
mji rezerwowej, sprawę zamiany wojsk straty 
granicznej przez strat skarbową, sprawę ostat­
nich rozruchów w Grudziądzu, wreszcie epra- 
wę robót publicznych, wszczętych prae* wojsk© 
na Pomorzu.

Konferencja przyniosła najzupełniejsze o* 
zgodnienie poglądów i rozstrzygnięcie wszyst­
kich wymienionych kwestJl,

Z przebiegu konferencji wydany będzie 
przez ministerjum spraw wojskowych i  mini- 
sterjum b. dzielnicy pruskiej osobny w*pólhj 
komunikat urzędowy. i

Po ukończenu konferencji późną nocą, <p 
bydwaj ministrowie odjechali do Warszawy.

A
Otrzymaliśmy następujący komunikat: 
Patrjoci polscy w Paryżu, dając ulgę prsa- 

pełn onemu radością sercu 1 zarazem chcąc wy, 
razić swą wdzięczność naszej Armji, która zba­
wiła Polskę od niewoli, wysłali 18 b. m. do 
Naczelnika Państwa załączoną depezę:

Marszałek Piłsudski
Belweder—Wrszawa.

Przepełnieni niezmierną radością, par 
trjoci polscy w Paryżu przesyłają Parno 
hołd, jako zbawicielowi Ojczyzny i pozdra­
wiają Ciebie i naszą Armję, jako jedyną 
twierdzę naszej niepodległości.

Niech żyje Piłsudski, Witos, Daezyńskil
A



„ R O B O T K I  ST* p l ą l e E ,  W  września 1920 r . Kr. 24?

M inister G rabski u M illeranda.
Prayż, 9 września. (East Express). 

s lednija  Nowosti" podają wiadomość, iż m ini­
s te r  G rabski odwiedził francuskiego prem je- 
r a  M illeranda. Jednocześnie d z ie n n ik  ten  po­
daje , iż przedstaw iciele fran cu sk iego  św iata 
dyplomatycznego w rozmowach z dyplom ata­
m i polskim i nalegają na  konieczność zaw ar­
cia przym ierza między Polską a  Rosją prze- 
ciwbolszewicką, co leży w in teresie  obydwu 
państw  (? ).

*•  •
Bohdan Nałęcz Chełm i eki otrzym ał ofi­

cjalne zaw iadom ienie o uznaniu go na  stano­
w isku generalnego konsu la polskiego w Par 
ryżu.

*'«*
Pism a krakow skie  pomieszczają odezwę 

■Prezydjum ściślejszego Kom itetu Obrony 
Państw a w Krakow ie, w której między inne- 
m i czytamy:

Kom itet Obrony Państw a, złożony z r e ­
prezentantów  wszystkich ugrupow ań politycz­
nych, uznał jednom yślnie w chwili tw orzenia 
eię, że przez czas zm agania się naszej Rzecz­
pospolitej z zagrażającym bytowi państw a 
wrogiem , jest obowiązkiem  patrjotycznym za­
niechać wszelkich ostrych polem ik party j­
nych i wstrzymać się  od a taku  na Naczelne 
W ładze państwowe.

***
W związku ze znanym  faktem  zatrzyma­

nia  przez niem ieckich robotników kolejowych 
transpo rtu  reem igrantów  polskich z Am eryki, 
którzy powrócili na okrętach „Moscof“ (w licz­
bie  742), „New Rochelle1' (w liczbie 1069) i 
„L uste  Hanna" (w liczbie 257), rząd polski za 
pośrednictw em  generalnego kom isarza Rze­

czypospolitej, w ystąpił do w ładz gdańskich o 
zwrot poniesionych na  utrzym anie tych re e ­
m igrantów kosztów. Ogólna sum a zgłoszo­
nych przez rząd  polski z tego tytułu pretensji,
wynosi do 23* sierpnia r. b. 462.371 m arek  
niem ieckich.

. * .
Umowa aprowizaeyjna s Gdańskiem.

Termin trwania umowy aprowizacyjnej z dnia 
18-go kwietnia b. r. zakończył się w dniu 81 sier­
pnia. Zarząd przyszłego wolnego m. Gdańska zwró­
cił się z prośbą do rządu polskiego o zawarcie nowej 
umowy w drugiej połowie sierpnia. Upeluomoonieni 
delegaci rządu polskiego rozpoczęli rokowania, któ­
re jednak zostały wstrzymane przez rząd polski z  
powodu niewypełnienia przez Gdańsk zobowiązań, 
wynikających z umowy komunikacyjnej z ,dnia  22 
kwietnia r. b. mianowicie z  powodu wstrzymania 
ładunków amunicji dla Polski, do czego Gdańsk był 
zobowiązany w myśl art. 15 umowy z dnia 22 kwie­
tnia 1926 r. Wobec zmiany w sytuaoj poMycznej ł  
wobec zastosowania się Gdańska do umowy z dnia 
22 kwietnia b. r„ rokowania te podjęto nawowa. 
Prowadzi je z ramienia rządu polskiego komisarz 
generalny Rzecaplitej Polskiej, p. Biesiadecki, szef 
departamentu min. byłej dzielnicy pruskiej, Stefan 
Ponikowski, że strony Gdańska zastępca sir Regi­
nald,a  Towera, pułk. Strutt, kap. Charley i radca 
magistratu Gdańska, dr. Griinspan. Rząd polski pod­
jął się zaopatrywania Gdańska w zboże, ziemniaki 
i inne środki spożywcze, żądając jednak, ażeby cała 
produkcja Gdańska zużyta została wewnętrznie na 
wyżywienie własnej ludności. Rząd polski przewi­
dział oprócz tego dzienną rację dodatkową dla robot­
ników kolejowych, pocztowych oraz urzędników. • 
Rząd polski chciał w ten sposób aprowizację Gdań­
ska oprzeć na podobnym systemie, jaki istnieje w 
Polsce. Umowa, zawarta w dnhi 8 września, obowią­
zuje na czas do 31 października r. b. (P. A. T.)

Telegramy.
i t i i t  Pelsfeo Site Urania

W arszawa, 9 września.
(P. A. T.). K om unikat Sztabu G eneral­

nego W. P. z <Jn:a 9 września 1920 r.:
. Na Suwalazczyźnie sytuacja bez zmiany.

A tak bolszewicki na  Sidrę odparto. Na­
sze akcje wypadowe, przeprowadzone w po­
szczególnych punktach naszego frontu, dopro­
wadziły do zajęcia m. Kowale, Kuźnica, st. kol. 
Żabinka, W ielkoryia i  Małoryta. Nieprzyja­
ciel prowadził bardzo zacięte kontrataki celem 
odbicia zajętych miejscowości, szczególnie zaś 
celem odzyskania ważnego punktu  węzłowe­
go babinki, jednakże bezskutecznie. Ze stro­
ny bolszewickiej do akcji na Żabinkę było 
wprowadzonych siedem  pułków piechoty. Zdo­
bycz nasza we wspomnianych wypadach wy­
nosi z górą 3300 jeńców, 53 karabiny maszy­
nowe, 4 działa, 1 wagon z amunicją artyleryj­
ską, wiele taborów z m aterjałem  wojennym t 
żywnością, oraz 2 pociągi pancerne.

Wzdłuż Bugu obustronna działalność pa­
trol^ wywiadowczych.

W Malcpolsce sytuacja nie zmieniona.
Naczelne Dowództwo W. P.

Sztab Generalny.

Londyn, 9 września.
(P. A. T.). (Havas). Odpowiadając na 

notę Balfoura z dnia 1 września Cziczerin o- 
świadcza, iż rząd angielski był źle poinformo­
wany, gdyż w sytuacji wojennej nie zaszła ża­
dna radykalna zmiana. Klęska, twierdzi Czi­
czerin, dotyczy poszczególnych działań woj­
skowych i opóźnia tylko ostateczny sukces 
kainpanji bolszewickiej. Nota stw ierdza, że 
stosunek sił zbrojnych bolszewickich i pol­
skich, przem awia na korzyść bolszewików, wo­
bec czego stanowisko rządu angielskiego nie 
powinno było uledz zmianie. Nota zaw iera a- 
roganckie insynuacje, że zarzuty rządu angiel­
skiego co do żądania utworzenia straży cywil­
nej w Polsce, mimo zapewnień 'Balfoura nie 
są szczere i kończy się  skargam i na b rak  bez­
stronności ze strony rządu angielskiego.

Paryż, 9 września.
(P. A. T .j. (Havas). „Echo de  Paris" do­

nosi, że po konferencji w Akwizgranie. Mil­
leram i spotka się w Lozannie z Mottą. Na kon­
ferencji będą omawiane spraw y ekonomiczne 
i sprawy propagandy bolszewickiej.

Zstarg i s a s - M  w Lilie t a l i i .
W iedeń, 9 września.

(P. A. T.). (Radjo). Z Paryża donsszą: 
W J ug ,,Matin" Liga Narodów zajmie się spo­
rem  polsko - litewskim. Sytuacja jest u tru­
d z o n a , ponieważ Litwa n ie  jest członkiem 
Ligi Narodów. .

Paryż, 9 Września.
(P.* A. T.). (Havas). Związek Ligi Na­

rodów' ogłasza deklarację, w której stwierdza, 
że obecne naprężenie między Polską a  Litwą 
dostarcza szeregu spraw , k tóre wymagają in­
terwencji Ligi Narodów,

9 GM.
Londyn, 9 września.

(P. A. T.). (Havas). Biuro Reutera po­
wtarza za źródłami niemieekiemi wiadomość, 
że garnizon koal cyjny w Gdańsku ma być w 
najbbższyin czasie zasilony przez oddziały 
wojsk angielskich, francuskich i  włoskich z 
terenów plebiscytowych.

i Gdańsk, 9 września.
(P. A. T.) Tutejsi socjaliści niezależni po­

st: no wili na wczorajszem zebraniu przyłączyć 
się do trzeciej m iędzynarodówki moskiewskiej 
pod pewóemi zastrzeżeniami. Odrzucono m ia­
nowicie sposób centralizacji (?) zawartych wa­
runków, mających umożliwić przystąpienie do 
trzeciej międzynarodówki.

Berlin, 8 września.
(P. A. T.). „Vossische Ztg.“ podaje, że

kierownik gdańskiego urzędu gospodarczego, 
Dr. Griinspan, wyjeżdża z ram ienia rządu wol­
nego m. Gdańska do Londynu, gdzie odbędzie 
konferencję z angielskim kontrolerem  węglo­
wym i angielskim ministrem wojny. P r. Grtln- 
span zabawi w Londynie około dwuch tygodni. 
Tak się zdaje, wyjazd Dr. Griinspaoa do Lon­
dynu pozostaje w ścisłym związku z podróżą 
g d rń d ce j delegacji na konferencje paryską.

Hi S in n  siastt.
Bytom, 8 września.

(P. A. T.) W Rybniku, gdzie kontrolerem po­
wiatowym i®®t oficer włoski, odbył się do. 7-go b. 
m. pierwszy sąd koalicyjny w sprawie ostatnich wy­
padków górnośląskich. Sąd składał się z jednego 
francuskiego i jednego włoskiego oficer®, przewo­
dniczył zaś ad w. włoski Luxador. Oskarżał proku­
rator Włoch.

Oskarżonych było 8 Polaków, z których zjawi­
ło się tylko 4-ch, a mianowicie: Buta, Zaszezyfe, Man- 
drysz i  See man, wszyscy z Rydułtów, po,w. rybnic­

kiego. Bronił oskarżonych adw. * Rybnika, dr. Ogó­
rek. Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym, według 
prawa niemieckiego (które obowiązuje jeszcze na G, 
Śląsku), zakłócenie spokoju domowego, rabunek, 
okaleczenie i wywołanie rozruchów pubiicanj któ 
rych to przestępstw oskarżeni mieli się dopuś-tć 20 
sierpnia na osobie dyrektora kopalni, Benescrm a 
Górnych Radoszów. W rozprawie, do której powoła­
no 10 świadków, stwierdzono, że oskarżeni, pod 
wodzą Buty, działali jako oddział samoobrony pol­
skiej, przychodząc do Benescha z żądaniem wydania 
im broni. W sprzeczce skaleczył Benescha nieobec­
ny na rozprawie oskarżony Jędroszek. Tak Benesch, 
jak i świadkowie, zeznali zgodnie, że Buła, były po­
rucznik wojsk polskich, zachował się zupełnie po­
prawnie i z całą en erg ją powstrzymywał swoich lu­
dzi od gwałtów. W toku rozprawy, nabrał prokura­
tor przekonania, że Mandrysz, jego nieobecny a o- 
skarżony brat, jakoteż Seemann, są niewinni, wobec 
czego oskarżenie cofnął. Obrońca oświadczył na to, 
że obowiązujące w rozprawie prawo niemieckie nie 
przewiduje cofnięcia oskarżenia, tylko, po udowod­
nieniu niewinności oskarżonych, uwolnienie od wi­
ny i kary. Dla Buły zażądał prokurator kary 1 roku 
więzienia, a dla Zaszczyka 6 miesięcy więzienia. 
Obrońca domagał się również dla tych ostatnich u- 
wclmemia, a to ze względu na to, że działali cnni W 
obronie życia Polaków.

Sąd, po naradzie, uwolnił Bulę i Zaszczyka od 
zarzutu rabunku, okaleczenia i rozruchów publiczr 
nych, skazał jednak Bulę za zakłócenie spokoju do­
mowego i  przywłaszczenie sobie funkcji urzędnika 
państwowego na 4 miesiące więzienia, Zaszczyka 
zaś za współdziałanie w tych przestępstwach na 8 
dni więzienia. Wyrok sądu jest ostateczny.

Iniiljlt lij Utuli.
Bytom, 8 września.

(P. A. T.). Gazety niem ieckie ogłaszają 
pismo kanclerza Fehrenbaeha do niem ieckie­
go pełnom ocnika na  G. Śląsku, lcs. Hatzfełda, 
w którem  rząd niemiecki w imieniu wszyst­
kich rządów związkowych Rzeszy wyraża głę­
bokie współczucie niemieckim „ofiarom pol­
skich gwałtów" na G. Śląsku, zapewnia wier­
nych górnoślązaków, że ojczyzna niem  ecka 
o nich nie zapomni i wyraża nadzieję, że ostat­
nie wypadki jeszcze silniej zwiążą G. Śląsk z 
Rzeszą Niemiecką. W końcu zawiadam ia 
Fehrenbach, że rządy Rzeszy wyznaczyły na 
pomoc d la  ofiar G. Śląska kwotę 10 mil jon ów 
m arek.

Eolszswii] n m  liiraSf 
sizemkj Pulsu.

Helsingfors, 9 września.
(East Express). P rasa bolszewicka na­

wołuje masy pracujące Litwy do walki z bur- 
żeazyjną Polską. Jeżeli bowiem tego nie u- 
czynią, będą oni musieli uledz polskim kapita­
listom. Jeśli rząd litewski, który nazywa sie­
bie demokratycznym m a zamiar stanąć w o- 
bronie m as pracujących Litwy, powinien on —< 
zdaniem bolszewików — wyjść ze stanu ueu- 
tralności w tym niebezpiecznymi momencie i 
zdecydowanie odeprzeć zakusy buvżuazvjnej 
Polski.

M izasit zzgrAiyci 
tlspzjiir H fW t.

"Wiedeń, 9 września.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­

nosi z Moskwy: Komisarz ludowy dla spraw  
zagrań. Cziczerin, zakomunikował przedstawi­
cielowi sowietów Kamieniewowi w Londynie, 
że zagraniczne filje rosyjskie związku spółek 
spożywczych będą rozwiązane.

Ziazl m aili wamiiltL
Ryga, 9 w rześnia.

(East Express). P ra sa  sowiecka donosi, 
iż na otw arty w Baku zjazd narodów wscho­
du, przybyło 1800 delegatów  — kom unistów 
wschodnich. Rosję sow iecką reprezen tu ją  
aa  zjeżdzie Zlnowjew-Apfelbaum, i Radek So* 
belsohn, W ęgry — Bela Kuhn. Przybyli ró w  
nież przedstaw iciele trzeciej międzynarodów­
ki. Na prezesa honorowego wybrano Lenina.

Olloioij zlazł U t a i l i .
HeLingiorg, 8 września.

(Easf Express). W szechrosyjski zjazd 
przedstawicieli p a rtji komunistów odb  tono da 
dn ia  21 w rześnia r. b.

S l l t l l lU  tztltl UliZ2'łli[ti81ll.
Helsingfors, 8 września.

(East Express) W spraw ozdaniu sztabu ao- 
wieckiego 2 d. 7 b. m . wym ieniają bolsiewicj) 
tylko „w alki lokalnego znaczenia" w  grodzied- 
skiam , i „uparte w alki" na  Wołyniu. Tak samo 
w  Galicji W schodniej „toczą się  dalsze walki". 
O „odcinku krym skim " pow iada sztab bolsze­
wicki, że toczą się  tam w alki ściśle lokalne.

M li i i !  M l i  vMHOWiitU.
Rzym, 9 wrześnie,

(East Express). Związek kooperatyw wio* 
sk eh dla handlu zewnętrznego podpisał po4 
auspicjami rządu konwencję ekonomiczną ą 
przedstawicielami rządu sowietów. Umowa

Zatarg polsko-litewski.
W arszawa, 9 września.

Wydział Prasowy M inisterjum  Spraw  
Zagranicznych kom unikuje:

D nia 7 b. m. M inister Spraw Zagranicz­
nych otrzym ał następującą depeszę od litew ­
skiego M inistra Spraw  Zagranicznych, Puric- 
k isa : • - 1

W odpowiedzi na notę W aszej Ekscelen­
cji, doręczoną mi za pośrednictw em  poselstwa 
litew skiego w B en in ie , m am  zaszczyt zako­
m unikować rządowi polskiem u co następuje:

Rząd litew ski żałuje, że n ie  może zadość­
uczynić żądaniu Rządu Polskiego co do wyco­
fania oddziałów litew skich poza linję, oznar 
czoną w waszej nocie, a  to z następujących 
względów:

1) U stąpienie dobrow olne z terytorjum  
litew skiego, k tó re  znajduje się już we włada­
niu państw a litew skiego, byłoby naruszeniem  
neutralności wobec Rosji.

2) Rząd litew ski n ie  uważa za możliwe 
ustąpić obcej okupacji terytorjum , k tóre  uw a­
ża, jako należące niezaprzeczalnie do Litwy.

Go zaś do lin ji rozgraniczających, w ska­
zanych w Pańskim  telegram ie z dnia 2 wrze­
śnia r. b. mam zaszczyt zwrócić Pańską uwa­
gę na  fakt, że te  lin je  były oznaczone w wa­
runkach specjalnych, bez udziału, an i też 
przyzw olenia Rządu litew skiego, i n ie  były 
one nigdy przezeń akceptow ane. Rząd litew ­
sk i, powodowany usposobieniem  pojednaw- 
czem i pragnąc uniknąć konfliktu pomiędzy 
w ojskam i litew skiem i i polskiem i, zapropo­
now ał w  nocie z d. 27 sierpn ia  Rządowi Pol­
skiem u oznaczenie linji dem arkacyjnej, lecz 
Polacy, n ie  odpow iadając n a  tę  notę, ani też 
n ie  kończąc rokow ań, nawiązanych w Kow­
nie, zaatakow ali oddziały litew skie pod Au- 
gustynowem , odparli je  i w darli się głęboko 
na  tery torja  litew skie. Dowództwo litew skie 
widziało się  zmuszonem zareagować, odpiera­
jąc tę  inwazję. Rząd litew ski, pragnąc wstrzy­
mać rozlew krw i i dać dowód swej pokojowej 
i  przyjaznej polityki wobec Polski, proponuje 
zaprzestan ie  natychm iastowe działań wro­
gich i w ysłanie delegatów zaopatrzonych w 
pełnom ocnictw a, dla ustanow ienia lin ji de­
m arkacyjnej. Delegacje mogłyby się spotkać 
w  M arjampolu. Po oznaczeniu linji d em ar­
kacyjnej Rząd litew ski gotów jest natychm iast 
naw iązać rokow ania, mające na  celu rozwią­
zanie  wszystkich kw estji spornych. Rząd Li­
tew ski przyjm uje jako podstawę do tych ro­
kow ań punkty, już usta lone ostatnio przez d e ­
legatów  litew skich i polskich na konferencji 
■w Rydze.

Racz przyjąć, Ekscelencjo, wyrazy mego 
wysokiego pow ażania

Pnrickis,
M inister Spraw  Zagranicznych.

V/ odpowiedzi na depeszę powyższą Mi­
n is te r  Spraw  Zagranicznych Sapieha wysiał 
d. 9 b. ni. następujący telegram  do litew skie­
go M inistra Spraw  Zagranicznych Purickisa 
n a  ręce charge d 'affaires G alliusa w B erlinie:

„W odpowiedzi 11a notę, przysłaną za po­
średnictw em  Legacji litew skiej w Berlinie, 
mam zaszczyt zakomunikować Waszej Eksce­
lencji 00 następuje:

Rząd Polski stw ierdza, że Rząd Litewski 
pogwałcił i  gwałci w dalszym ciągu n eu tra l­
ność względem Polski.

Stw ierdzone przejście wojsk bolszewic­
kich przez terytorjum  litew skie; okupacja ar- 
mji litew skiej na terytorjum  narodow em  pol- 
skiem ; swobodne przejście arm ji czerwonej z 
P rus W schodnich na  nowy punk t koncentra­
cyjny, zezwolone większości uciekinierów  a r ­
mji bolszewickiej, k tórej tylko nieznaczna 
mniejszość była rozbrojona i in ternow ana; 
wreszcie bezpośrednie w spółdziałanie arm ji 
litew skiej z a rm ją  czerwoną, stw ierdzone w 
czasach ostatnich, — stanow ią pogwałcenie 
neutralności.

Rząd Polski, postawiony w ten  sposób w 
sytuacji niekorzystnej wobec wroga, mual z 
nim  walczyć, n ie  zważając na  terytorjum , na 
jakiem  się  ów wróg znajduje.

Rząd Polski chętnie akceptuje propozycję 
Pańską pod następującem i w arunkam i:

Po p ierw sze: rokow ania nie będą miały 
na  celu ustanaw iania nowej linji dem arkacyj­
nej między Polską a  Litw7ą, granica bowiem 
na  terytorjum  daw nej gubernji Suw alskiej zo­
sta ła  już ustalona przez Radę Najwyższą dnia 
8 grudnia 1919 r. i ten  ak t stanow i dotych­
czas jedyną podstawę praw ną lin ji dem arka 
cyjnej między Polską a  Litwą.

■Powtóre: Litwa zobowiąże się  do bez­
względnej neutralności wobec wojny między 
Polską a rządem  Sowietów. Samo się  przez 
się  rozum ie, że Rząd Polski uważać będzie za 
złam anie tej neutralności, jeżeli a rm ja  czer­
wona korzystałaby z terytorjum  litewskiego 
d la  przem arszów  swych wojsk, lub  też korzy­
stała z tego terytorjum , jako bazy operacyjnej.

Co do miejsca rokowań wolimy Kai w ar ję, 
jako miejswwość bliższą naszych linji.

Rząd Polski ponawia swój protest prze­
ciwko pogwałceniu jego terytorjum , pogwał­
ceniu tem bardziej ubolew a® a godnemu, że pa­
raliżuje ono wysiłki Rządu Polskiego, zmierza­
jące do oparcia stosunków polsko - litewsVch 
na uczuciach lojalnej p rzyjaźnr między oby­
dwoma narodami.^

W  oczekiwaniu Pańskiej odpowiedzi.’ po­
zostaję z wysokiem poważaniem.

Sapieha, Minister Spraw Zagranicznych.

Czasop:sma nadesłane.
Miesięcznik statystyczny. Główny Urząd Sta­

tystyczny (Aleje Jerozolimskie Ńr. S0/80a) przy­
stąpił do wydawania Miesięcznika Statystycznego. 
Obecnie ukazał się zeszyt 1 — 3 tomu I. Zeszyt 
zawiera saereg rozpraw naukowych, między inne- 
mi obszerną pracę dr. A, Oiągtińskiego, p. t. Za­
sady Statystyki szpitalnej (rzecz ta ukazała się 
również w oddzielnej odbitce). Dalej znajdujemy 
projekty organizacji poszczególnych daiałów staty­
styki, bibłjogTafję, kronikę.

Część druga, Biuletyn Statystyczny, zawie-a 
najnowsze dane z zakresu statystyki prasy, rolnic­
twa, stosunków robotniczych, statystyki cen, sto­
sunków kredytowych i finansów ponadto statysty­
kę narodowościową b. dzielnicy pruskiej terenów 
plebiscytowych i śląska Cieszyńskiego.
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i* zobowiązuje Włochów do utrzymywania re- 
guiarnej komunikacji z Rosją przez morze 
Czarne. Okręty winny być w ysyłane najmniej 
00 diwa tygodnie. Prócz togo rząd włoski bę- 
ńzl© popierał zabiegi kooperatyw rosyjskich 
do czasu wznowienia stosunków urzędowych, 
Oprowadzi ulepszenia w komunikacji poczto­
wo • telegraficznej między obu krajam i, ora* 
dostarczy lekarstw  oraz wyrobów włóknistych 
Wzannan za zboże i  siano.

M n  srała M L
Rewel, 9 września.

(East Express). Ton prasy  sowieckiej w 
stosunku do Anglji, staje się coraz więcej groź­
nym. Pisząc o interw encji angielskiej w sp ra ­
w ie pokoju polsko-bolszewickiego, bolszewicy 
Uważają, i i  ,,publiczne rady, daw ane Polakom  
0 0  do um iarkow ania, są to  tylko słowa, wów­
czas, gdy nieoficjalne kroki entemty przedsta­
w iają się zgoła inaczej. Ho nich należy zaliczyć 
dyplomatyczne rządu angielskiego przeciw 
Rosji sowieckiej zjaw ienie się okrętów  woj­
skowych w porcie gdańskim , dokąd  świeżo 
przybyły jeszcze dw a krążowniki angielskie.

; 1 Sztokholm, 9 września.
(East Express). Bolszewicka gazeta ,,Praw_ 

da" pisze: W sferach dyplomatycznych arngiei- 
ekich ma zapaść decyzja uznania rządu sowiec­
kiego n ie  jako rządu całej Rosji, leca tylko czę­
ści jej. Oznacza to uznanie rządu barona Wran- 
gla, który jest zwykłym najm itą buriuazji fran­
cuskiej. Tym sposobem Angłja przychyla się 
do bloku kontrrewolucyjnych katów.

Wka misia iiiissitjaia i  M i l i
Wiedeń, 9 września.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Mo­
skwy: Specjalna kom isja dyplomatyczna chiń­
ska przybyła do Moskwy, celem nawiązania 
stosunków handlowych i konsularnych między 
Chinami a Rosją.

sona telegram, wyrażający ubolewanie z po­
wodu stanowiska rządu Stanów Zjednoczonych 
w sp raw ie  uznania niepodległości Estonji. le -  
fegram wzywa Wilsona, aby uznał on niepo­
dległość Estonji. Telegram wyraża jednocześ­
nie życzenie, aby Estonja była przyjęta do Li­
gi Narodów.

Zwrot w M i i  e M § i!e ®  w olaii®
Paryż, 9 września.

(East Express). Francuski prezydent ga­
binetu Millerand i belgijski prezydent mini­
strów Delacroix odbyli koniereucję w spra­
wie odszkodowań wojennych należnych od 
Niemiec. Jak słychać, Delacroix przyłączył 
się do poglądu Francji, że konferencję w Ge­
newie należy odroczyć, gdyż konieeznem jest 
zbadanie na nowo sprawy odszkodowań. Na 
konferencji w Boulogne sur Mer sprawa ta 
została załatwiona w sposób niezadawalający. 
Delacroix wręczył Millerandowi memorjał, 
mieszczący energiczną krytykę metod, jakie- 
mi posługiwała się komisja od początku roku.

„ROBOTU-t i i t , p i ą t e k ,  i o  września iszo  r. ■era mć, A .*■'» *i

DtlW lt
Paryż, 9 września.

(East Express). Delegacja ukraińska za­
przecza formalnie pogłoskom, jakoby między 
Petlurą a Sowietami toczyły się jakiekolwiek 
rokowania pokojowe. Sfery wojskowe ukraiń­
skie oczekują przeciwnie oswobodzenia Podo­
la w najbliższym czasie.

lir a s©  i in ie t j .  •
Bukareszt, 9 września.

(East Express). Rząd rumuński oświadczył 
na propozycje pokojowe sowietów, le  rokowa­
nia w tej mierze muszą toczyć się w Londynie, 
jak to zaproponował Lloyd George.:

O r a ia  aisji sa w ieti.
Horsoa, 9 września.

(East Express). Z Moskwy donoszą, iż w 
mieście po wiato w em Zyzdrz© wykryto biuro 
dostarczając® fałszywych dokumentów dezer­
terom z armji sowieckiej. Kierownika biura 
rozstrzelano, prócz niego skazano na rozstrze­
lanie 24 osoby, ale zamieniono im karę na ro-y 
boty przymusowo. '

Iffigrite I Ł!S> narośli'*.
New York, 9 września.

(East ExpressJ1. Hoover wygłosił w aka- 
dimji wojskowej na u r o c z y s ^  ku 
Fayette'a przemowę. O św iadcj p
całe Stany Zjednoczone są 23 
państwa do Ligi Narodów.

lal u t t k i f l i i  ia Harf* W S i
Londyn, 9 września.

(East Express). Bawiąca w L°u<łónie 
Łlgacja estońska wysłała do prezydenta .

Bruksella, 9 września.
(F. A. T.). (Havas). Minister wojhy Jaa- 

sen oświadczył, w czasie wywiadu z  korespon­
dentem „JouruaTa", żo przymierze wojskowa 
francusko - belgijskie, które będzie dziś raty­
fikowane przez oba rządy, m*e ograniczy się 
do obrony linji Renu, lecz będzie skierowane 
przeciw naruszeniu jakichkolwiek innych gra­
nic 1 określi ono również linje oporu połączo­
nych armji francuskiej i belgijskiej.

W in ili i i i  M i n i  o m
Londyn, 9 września.

(East Express). Lloyd George oświad­
czył: Jeżeli apel na rzecz uwolnienia burmi­
strza Corku, p. Swiney, będzie związany z 
gwarancjami, iż ustaną zabójstwa agentów 
policji w Irlandji, to jestem przekonany, że 
rząd nie omieszka uwolnić p. Swiney na rów­
ni z innymi przestępcami politycznymi, któ­
rzy urządzają głodówki w więzieniach.

W iedeń, 9 września!.
(P. A. T.) Biuro koresp. donosi * Londynu, 

że w stanie zdrowia burmistrza m. Kark. nastą­
piło pogorszenie. Jego spowiednik oświadczył, 
że burmistrz nie może dać gwarancji cio do żą­
dań zaprzestania morderstw', dokonywanych na 
policjantach,

i t t l  raiŁtzy v i U l .
Rzym, 9 września.

(P. A. T.). (Havas)'. Związek przemy­
słowców metalurgicznych powziął uchwałę 
pertraktowania z robotnikami wyłącznie na 
gruncie ekonomicznym, oraz zażądania od ro­
botników uprzedniego opuszczenia zajętych 
przez n ‘ch fabryk. Uchwala ta, jak się zdaje, 
znowu zmniejszy szanse rychłego pomyślnego 
załatwienia zatargu. W zajętych przez robot­
ników zakładach nieobecność personelu tech­
nicznego, a zwłaszcza inżynierów, bardzo do­
tkliwa daje się odczuć zajętym przy pracy ro­
botnikom.

f y i ł j h i l i  a sp isti is lKw
Rzym, 9 września.

(East Express). Syndykaliści angielscy 
zwrócili się do włoskiego związku generalnego 
pracy (confederation generale du travaille) o 
wyjaśnienia co do zamiarów akcji strajkowej 
metalLstów włoskich, pragną bowiem działać 
zgodnie z tym związkiem dla osiągnięcia 
wspólnego zwycięstwa.

Przykład dany przez metalowców znalazł, 
jak donosi „Gtomalo dltalia", naśladowców 
wśród robotników innych gałęzi przemysłu. 
Górnicy w Toskanji, Ligurji, Sardynji i Sy- 
cylji wkrótce zapewne przyłączą się do ruchu 
metalistów. Kopalnie i fabryki są ściśle strze­
żone przez robotników. Dostęp dla przedsta­
wicieli prasy Uniemożliwiony.

„liii*

Berlin, 9 września, 
(P. A. T.). (Radjo). We wtorek nawie­

dziło Toskanję silne trzęsienie ziemi. Wobec 
przerwania komunikacji telegraficznej i tele­
fonicznej wiadomości nadchodzą bardzo ską­
pe. Miejscowości Fivisano, Solieró, Rieversa- 
uc, Forni i Mcnsiguoso mają być zupełnie zni­
szczone. W Marina i Carrara wiele domów 
jest zniszczonych.

Rzym, 9 września. 
(P. A. T.). (Kavas). Liczba ofiar trzę­

sienia ziemi doszła obecnie do 400.

śPrecss o u tilstv i lists.
Budapeszt, 7 września. 

(p- A. T.). (Radjo). W dzisiejszym 32-im 
dniu rozprawy w procesie przeciwko morder­
com hr. Tiszy zaczęły się wywody sLron. Pro­

kurator postawił wnioski karne. Oskarżono 
porucznika Aleksandra Huttnera o zbrodnię 
morderstwa uplanowanego, chorążego Szlan- 
kowsky‘ego — o współdziałanie w morder­
stwie i dezercję, sierżanta Dobo o współdzia­
łanie w morderstwi i  ciężkie zranienie hr. Al- 
massy wystrzałem z rewolweru, wreszcie b. 
rezerwistę Vago o zbrodnię dezercji.

„Pałac M i i " .
Wiedeń, 9 września.

(P. A. T.). B'uro koresp. donosi z Lon­
dynu: Sekretarz Ligi Narodów przenosi się z 
dniem 1 listopada de Genewy. W Genewie 
został zakupiony hotel „National" za cenę 5 1 
pól miljonów franków, który będzie się nazy­
wał „Pałacem Narodów" i będzto główną sie­
dzibą Ligi Narodów.

Wiedeń, 9 września. 
(East Express). Obwieszczenie rektoratu 

uniwersytetu wiedeńskiego zapowiada ogra­
niczenie liczby słuchaczów w półroczu zimo­
wemu Rozporządzenie to dotyczy w  pierwszej 
linji studentów żydów, pochodzących z Polski, 
i  ma podkład polityczny. Jest ono •wynikiem 
agitacji niemieckich studentów przeciw ob­
cym elementom. Agitacja ta w ubiegłem pół­
roczu doprowadziła do bójek między Niemca­
mi a Żydami.

Z prowincji
llilii dijazdiwei

I f f i i M i i J i i S .
(Korespondencja własna).

Na naszych kolejkach panują wprost straszne 
stosunki. Gdy hordy bolszewickie parły na kraj 
r. n V7 wielu z kolegów poszło do wojska, jako o- 
chotnicy. W czasie tym stała służba miała urlopy, 
gdy więc dawał się odczuwać brak obsługi tram­
wajów, Zarząd cofnął urlopy wszystikim, i  aażądal, 
by się stawili do pracy. Ponieważ nasi pracownicy 
tramwajowi stale są prze® Zarząd wyzyskiwani, 
zwołaliśmy zebranie w celu omówienia kwesrtji 
urlopów, ewentualnie odszkodowania za urlop. Na 
tym zebraniu, po rozpatrzeniu sytuacji, w jakiej 
alę Ojczyzna teraz znajduje, postanowiliśmy stanąć 
wszyscy do pracy, lec* za urlop Zarząd wkndem nam 
zapłacić, gdy* jeetto prywatne przedsiębiorstwo. 
Uchwałę tę przesialiśmy do Zarządu, lec* do dziś 
nie mamy stamtąd ładnej odpowiedzi. Ten Zarząd, 
który dla Ojczyzny nic nie zrobił, oho© widać na 
naszych uczuciach patriotycznych zrobić „geszeft", 
nie płacąc za urlopy, żądając „św ia d czeń "  na rzecz 
ich kieszeni. i

Dodać jeszcze trzeba, że po odejściu do wojska 
pewnej liczby tramwajarzy, każdy prawie musi ob­
sługiwać 8 wagony — z braku służby; zdarzało 
się, że Jeździło się cały dzień be* przerwy, a to 
wszystko dlatego, że Zarząd się nie śpieszy * przy­
jęciem nowych pracowników, aczkolwiek ludzi nie 
brak, tylko nie przyjmuje *dę kandydatów, którzy 
się do pracy zgłaszają. Pytam się, gdzie ustawa 
o 8-godz. dniu roboczym?,.. Gdzie Związek, ażeby 
przestrzegał tej ustawy.

Tramwajarz pracuje za dwóch, a otrzymuje 
pensję, która mu starczyć nie może na najskrom­
niejsze utrzymanie rodziny. Pensja konduktora wy­
nosi 2200 mk. mieś. i 1Q0 mk. na mieszkanie; dla 
żonatego, z trojgiem dzieci — dodatek droiyżnta- 
ny 1000 mk. Po odtrąceniu do kas Z. i B., pooo- 
etaje tramwajarzowi 8200 mk. na mieeiąc, i z tego 
ma się utrzymać rodzina, składająca się * 5 osób. 
Czy mi ona tyć za taką pensję?... gdy ćwiartka 
ziemniaków kosztuj© 40—45 mk- funt chleba 12— 
13 mk., gdy ia  korzec węgla ten sam p. Gerltcz, 
członek Zarządu, b'erze 138 m k, gdy wszystkie 
artykuły poszły o 100% i  więcej w górę.

Dodać należy, że pracownik tramwajowy jest 
płatny najgorzej, bo na każdorazowej zwyżce cen 
za bilety, fenigl tdą na rzec* pracowników, a  kro­
cie — do szkatuły Zarządu.

Jeżeli Zarząd chce mieć uczciwych pracowni­
ków, niech ich sumiennie wynagradza, tak żeby 
mogli koniec z końcem związać, a nie będzie mo­
wy o nadużyciach, o t. zw. „gapie".

Wzywam przeto Związek, ażeby przystąpił do 
opracowania norm płacy, w celu podwyższenia na­
szych stawek, aby się zajął sprawą odszkodowa­
nia za nasze urlopy.

21 Si
i t a m m  iM l

Minister Spraw Wojskowych wydał rożka* w 
sprawie trybu przeprowadzania rekwizycji, odpo­
wiedzialności za samowolne i bezprawne odbiera­
nie od ludności mienia i  zapobiegania tego rodzaju 
nadużyciom.

W rozkazie stwierdza się, że stale mnożą się 
skargi na to, iż wojsko przeprowadza samowolnie 
rekwizycje, że przy przeprowadzaniu rekwizycji 
dopuszcza się Tóżnych nadużyć i pod pozorem re­
kwizycji bezprawnie odbiera mienie u ludności.

Podobno rzeczy nie mogą być tolerowane w 
źadnem państwie praworządmem i  w żadnej armji

regularnej, jako nie dające się pogodzić c prawem
porządkiem, rygorem i dyscypliną.

Czyniąc wszystkich dowódców odpowiedziaJ- 
nymi za utrzymanie w powierzonych im oddzaar 
lach porządku prawnego, ładu i dyscypliny, zarzą­
dza się, aby dowódcy wszelkich stopni pouczyli 
swych podwładnych, że żołnierzowi pod rygorem’ 
najsurowszych kar, do kary śmierci włącznie, nie 
wolno zniżać się do poziomu rabusia, albo bandy­
ty, iż bezprawne i  samowolne odbieranie u ludno­
ści mienia pociągnie za sobą we wszystkich be* 
wyjątku wypadkach' najsurowsze kary, do kary 
śmierci włącznie; aby dowódcy wyżsi pouczyli 
podwładnych im dowódców niższych, i i  ci ostatni; 
jeżeli, wiedząc o popełnionych przez ich podwład­
nych nadużyciach przy rekwizycjach lub bezpraw­
iem  odbieraniu mienia u ludności, nie pociągną 
niezwłocznie winnych do odpowedzialośco, e&mi 
będą ukarani na mocy § 147 K. K. W,

Na mocy tegoż paragrafu zostaną ukarani rów­
nież dowódcy wyżsi, o ile w wyżej wymienionych’ 
wypadkach nie pociągną niezwłocznie do odpowie­
dzialności podwładnych im dowódców niższych.

Dowództwa Okręgów Generalnych otrzymać 
mają księgi z kwitami rewMzycyjneml dla poszcze­
gólnych oddziałów i  urzędów wojskowych, których 
dowódca korzysta * praw nie niżej dowódcy pułku.

Przepisy o rekwizycji są następujące :
1) Zarządzać rekwizycje mają prawo wyfąc* 

ule: w kraju: a) Minister Spraw Wojskowych, b)' 
Dowództwa Okręgów Generalnych, c) inne w'adza 
wojskowe, o ile wystaną upoważnione prze® Mini­
stra Spraw Wojskowych. Na terenie wojennym: a) 
Główne Kwatermistrzostwo, b) Dowództwa Okrę 
gów Etapowych, c) w wypadkach bezpośredniej, 
pilnej, a nagłej potrzeby wszystkie dowództwa (od­
działy, urzędy i instytucje wojskowe), o ile posia­
dają własną komisję sogpodarczą.

Zarządzenie rekwizycji przez inne władne woj- 
sokwe jest bezprawiem, karanem dyscyplinarnie i 
niezależnie od tego w drodze sądowej, jako nadu­
życie władzy urzędowej.

Przeprowadzają rekwizycje nie władze wojsko- 
we, leca na ich żądanie cywilne władze administra­
cyjne; mianowicie: a) starostwa, b) magistraty
miast o własnym statucie, oraz miast, posiadają­
cych własny samorząd, a w ’Warszawie, Lublinie i 
Łodzi — komisarze Rządu, c) urzędy gminne.

Przeprowadzenie rekwizycji prze* władzo woj­
skowe jest czynem bezprawnym, karalnym, jak 
w p. 2-im. ) ' ,

Władze wjskowe samo przeprowadzają rekwi­
zycie bez udziału władz cywilnych: a) ma mocy 
specjalnego w każdym poszczególnym wypadku 
zezwolenia Ministra Spraw Wojskowych, i  b) w 
beopośrednikn terenie operacji wojennych, w braku 
na miejscu władz administracyjnych lub w wypad­
kach, grożących niebezpieczeństwem zwłoki dla o- 
peracji wojennych; w tych wypadkach jednaik, do­
wódcy oddziałów, przeprowadzający rekwizycję, o- 
bowiązant eą eobie dobrać dwóch mężów zaufania 
z pośród ludności miejscowej; podpisy ich muszą 
być umieszczone na kwicie rekwizycyjny®, o iłe 
takowy został wydany.

Przeprowadzający rekwizycję obowiązany jeść 
niezwłocznie zapłacić całkowitą należność. W ra­
zie niemożności zapłaty, obowiązany jest niezwło­
cznie wydać kwit rek wizycyjmy wzoru ustalonego.

Ni© mając możności zapłacenia i ni© posiada­
jąc blankietu rekwazycyjnego według wzoru usta­
lonego, obowiązany jest wydać niezwłoczni© aa 
zwykłym papierze kwit rekwizycyjny * pieczęcią i 
podpisem 1 z dokladnem oznaczeniem wszystkich 
danych, przewidzianych w rubrykach kwitu ak w i­
zycyjnego. ! i | |  ii

Wszelkiego rodzaju przymusowe zabranie cu­
dzej własności prywatnej przez oddziały wojskowe 
lub poszczególnych wojskowych, dokonano z pomi­
nięciem lub uchybieniem przytoczonych przepisów, 
jest bezprawnym aktem samowoli i winni będą ka­
rani podług ustawy. ;

Dowódca wojskowy, który wiedząc o popełnie­
niu przez podwładnych jednego * wyżej wymd©- 
naonych przestępstw, nie pociągnie niezwłoczni© 
winnych do odpowiedzialności, zostanie sam uka­
rany na mocy a r t  § 147 K. K. W.

Rozkazuję wszsyłkim dowództwom i  władzom 
wojskowym pod ich osobistą odpowiedzialnością o- 
kazywać niezwłocznie wszelkiego rodzaju pomoc, 
©piekę i  współdziałanie wszystkim poszkodowa­
nym, wskutek wyżej wspomnianych nadużyć i prze­
stępstw, oraz niezwłocznie poczynić wszelkie kro­
ki, oelem wykrycia, ujęcia i oddania winnych w 
ręce wymiaru sprawiedliwości.

Osoby, poszkodowane wskutek bezprawnego 
zaboru własności lub wskutek czynów samowoli, 
powinny zwracać się z zażaleniami ustnemi i pi* 
semuemi do wszelkich dowództw i  władz wojsko­
wych, które mają polecono okazać poszkodowanym 
wszelką możliwą pomoc 1 opiekę oraz współdzia­
łać w wykryciu, ujęciu i  oddaniu winnych w ręce 
sprawiedliwości.

Poszkodowani mogą rowntea awracaó się do
eywilnych władz państwowych: starostw i  policji, 
które to władze okażą im pomoc bądź we własnym 
zakresie działania, bądź ©komunikują się a wła­
dzami wojskowemi. Zażalenia takie winny być po- 
twierdzom© prze® władał© miejscowe.

Wszelki© roszczenia z tytułu rekwizycji nale­
ży skierowywać do Intendentury pray Dowództwie 
Okręgu Generalnego, adresując do Okręgowej Ko­
misji Rekwizycyjnej.
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„R O B O T N I K", p i ą f eTr, 10 września 1920 r. Nr. 247.

W sobotę, Ca, 11 września r. b., o godz. 
o-ej po poi. w lokalu O. K. R. (Al. Jerozo­
limska 56) odbędzie się zebranie Rob. Ko­
mitetu Obrony Niepodległości. Na porząd­
ku dziennym sprawy pierwszorzędnej wa- 
gi-

Obecność wr,?systkicb członków niezbę­
dna.

W ciągu tygodnia sprawozdawczego, od d. 
30 sierpnia do 5 września b. r., Wydział propa­
gandy urządził 4 wiece po fabrykach: u Rohna 
i  Zielińskiego, Orthweima i Karasińskiego, Ber­
mana ii Szwedego i w Centralnych Warsztatach 
Samochodowych na Pradze. Na wszystkich 
dzielnicach partyjnych zwołano ogólne zebra­
nia, na których rozpatry wano sprawy, związa­
ne z Rob. Kom. Obr. Niepodległości.

R. K. 0. N. Hughesiścd z  dow. 2 ainmji, sierżant 
Pietsch Eugenjusz, plut. Dzido Kazimierz i kapr. 
Dziubalon Józel poszukują chrzestnych matek, któ- 
reby chciały za pomocą korespondencji urozmaicić 
i uprzyjemnić żołnierzowi pobyt na froncie. Adres 
telegraf. Dow. 2 armji, Gł. p. poi. Nr. izym. 2.

POKWITOWANIA.
Na Koło Opieki nad żołnierzem.

Związek zawodowy Przemysłu Cukierni­
czego w Polsce mk. 2.782.55.

Robotnicy szpitala Jana Bożego mk. 5504.
Na Komitet R, K. 0. N.

— Mk. 100.
j ; Na dzieci żołnierza.

Szlifierze z fabryki Norblłua Mk. 150.
Na żołnierza.

1) G. S. od J. P. mk. 100 d 50 szt. papierosów. 
2) Pracownicy garbarni Gąsiorowskiego mk. 307. 3) 
P. Smoczyńska mk. 20. 4) Rozaosici-elki wyd. „Ro­
botnik" mk. 115. 5) Władysłak Strzałek mk. 80. 6) 
Zebrane na punktach wymiany Wojsławice i  Sie­
dliszcze w Lub. pow. mk. 260. 7) Zebrane przy wy­
płacie żołdu żołnierzom Odda. Sztabowego II Dyo- 
nu 19 p. art. polowej mk. 422. 8) Malarze firmy „W. 
jPtachcińskiego" 1% od wypłaty tygodniowej mk. 
313. 9) Bezimiennie mk. 50. 10) Grono Kuracjuszy 
iw Zakopanem mk. 110.

Na żolniem-ochotnika.
1) Janina Kamińska m. 500, 2) Pracownicy Ort- 

.wein i Karasiński 1 % tyg. zarobku mk. 525. 3) Za­
miast kwiatów na imieniny dla p. Stefanii Stani­
szewskiej M. P. i A. K. mk. 100. 3) Komisarz XVII 
okręgu, złożone do jego dyspozycji za pomyślne roz­
strzygnięcie zatargu pomiędzy obywatelkami Gro­
chowa mk. 400. [ j

Na rannych żołnierzy.
1) Stefauja Kajerowa mk. 60. 2) Robotnicy 

działu „Skrzydłami" Centr. Warsztatów Lotniczych 
mk. 606. 3) Pracownicy firmy „Łabędź" mk. 440. 
4) Następujący pracownicy introligatorni „Zjawiń- 
ałciego": Gruszczyńska mk. 10, J. Gwizdalewicz 10, 
Kieller 10, Sidorek 10, Kamiński 10, Dworzyiiska 
10, Dani łowicz 10, Kiryluk 20, Grużelewicz 10, Ja­
sińska 10, Jasińska 10, Ogonek 10, Borynówna 10, 
iPyrzyńska 10, Górka 20, Ginais 30, Witkowski 30, 
Nowak ,10, Augustyniak 10, Szymanowski, Kosa­
kowska 20. Romanowski mk. 30.

i mPi.
W nieiLzielę, tlu. 12 b. m. o godż. 11-ej 

rano w fabryce „Stal“ przy ul. Grochow­
skiej 31, odbędzie się wiec w sprawie o- 
becnej sytuacji politycznej. Przemawiać bę­
dą towarzysze: radny Dobrowolski, poseł 
Pużak, Szczypiorski i inni.

Koło Inteligencji P. P. S. W piątek, dn. 10 b. 
m. o godz. 7-ej wiecz., w lokalu 0 K. R. (Al. Jero­
zolimskie 56, pokój Nr. 6,), odbędzie się zebranie 
Komitetu Kola. Uprasza się o punktualne przybycie.

Komitet Kolejowy P. P. S. W dniu 11 września 
r. b. o godzinie 5 wiecz., w sobotę, w lokalu Al. Je­
rozolimskie Nr. 56, odbędzie się posiedzenie Kam. 
KoL Obecność tew. tow. Małże wski ego, Porębskie­
go, Cetnerskiego, Buzuka, Górnego, Ślusarskiego, 
Błońskiego I., Przybylskiego, Baloerkiewicza, Ła­
gowskiego, Łazowskiego, Kozieradzkiego, Koto- 
Sdziejskiego i po 1 delegacie z każdego warsztatu, 
depot drogowego i innych wydziałów jest konieczna,
i Usunięcie z partji. Okr. Kom. Rob. na posie­
dzeniu w dn. 7 h. m. wskutek szkodliwej działalao- 
iści, jaką ob. Roman Jawie prowadził dla P. P. S„ 
uchwalił Jawi ca usunąć z warszawskiej organizacji 
P. P. S. .j —

Dzielnica Wela-Czyste. Posiedzenie Komitetu 
dzielnicowego odbędzie się dziś, o godz* 6 wiecz. w 
lokalu własnym, Wolska 44, przed ogółnem zebra­
niem. Sprawy b. w a im  v ■■ ■.. . , ,■

Dzielnica Wola-Czyste. Dziś, dn, 10 b. m. o'go-
dzinie 7 wieczorem w, lokalu własnym dzielnicy, 
Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy Wola-Czyste, j ' .

Dzielnica Jerozolimska. Dziś o godz. 7 wlecz, 
w lokalu własnym, Chłodna 41, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicowego z udziałem tylko 
członków Komitetu bez gości.

W sobotę, dn. 11 b. m. o godz. 7 wiecz, odbę­
dzie się ogólne zebranie dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu własnym, Solec 68, odbędzie się ogólne zebra­
nie dzielnicy.
— Dzielnica Powązki. Ogólne zebranie dzielnicy 
Powązki odbędzie się dziś, dn. 10 b. m. o godz. 6 
min. 30 wiecz.

Dzielnica Mokotowska odbędzie ogólne zebra­
nie w piątek, dn. 10 b. ta. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
własnym, Bagatela 12a.

1 fi
Ze Związku Robotników Miejskich. Dnia 11-go 

września r. b., w sobotę, o godz. 5 wiecz., odbędzie 
się zebranie Rady Naczelnej Związku w zwiększo­
nym składzie w lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 
Nr. 56. Sprawy b. ważne, Delegaci i zastępcy staw­
cie się licznie.

/ Dnia 12-go września r. b., w niedzielę, o godz. 
4 pp. odbędzie się zebranie wszystkich robotników 
Wydz. 9—Szkolnego w lokalu Związku, Al. Jerozo­
limskie 56. Sprawy b. ważne;. Stawcie się licznie.

Z. P. M. S. W sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 6-ej 
wiecz. w sali OKR. (Aleje Jerozolimskie 56) odbę­
dzie się Koło Ogólne, na którern wygłoszony zosta­
nie referat na temat: „Nasz stosunek do obecnej 
sytuacji". Obecność wszystkich członków koniecz­
na. Wolny wstęp dla gości.

Kronika.
Pomoc dla rolników.

Ministerjum Spraw Wojskowych komunikuje 
nam następujące zarządzenie Ministra  Spraw Woj­
skowych, generała-porucznika Soen-kuwskiego:

Wobec zniszczenia wielkich obszarów rolnych 
przez najazd bolszewicki j powołania wiotkiej ilości 
rolników do świadczeń wojennych, dla  pracy na roli 
i zaopatrzenia kraju i armji w żywność powstaiy o- 
gromne trudności. By chociaż w ozęści dopomódz 
rolnikom, zarządzam:

Wazeilde zapasy benzyny i smarów, znajdują­
ce się w składach Syndykatów Rołuiozyeh oraz 
przez Syndykaty Rolnicze zakupione, nie podlegają 
rekwizycji.

Wszelkie przekroczenia tego rozkazu karane 
będą z całą surowością.

Podpisane Minister (—) Sośnico wski, 
general-poorucznik

Podwyższenie ceny nafty. Z powodu podnie­
sienia przez Ministerstwo Skarbu ceny ropy i prze­
tworów naftowych, Ministerstwo Aprowizacji pod­
wyższyło cenę nafty w sprzedaży detalicznej do 
mk. 4 za funt ios. od dnia 30 sierpnia r. b.

Policjanci biją... Bolesława Czajkowska, zam. 
przy uL Miedzianej 20, 3taia  w ogonku przed skła­
dem węgla przy uL Wroniej 6. Stała od g. 9 rano 
do 3 i pół pp.; w chwili, kiedy już tylko 2 osoby 
stały przed nią, policjant Nr. 1101 usiłował usunąć 
ją z ogonka i stanąć aa jej miejscu. Czajkowska o- 
parła się jego żądaniu; w odpowiedzi została ordy­
narnie zwymyślana, oprócz tego policjant uderzył 
ją pięścią w piersi i siła starał się wypchnąć z o- 
gonka. Podczas szamotania się, w obronie własnej 
uderzyła Czajkowska policjanta w twarz. Policjant 
wyjął bagnet i, zawdzięczając tylko interwencji 
składnika, Czajkowska unikla poważniejszej rany 
i została tylko lekko zadraśnięta w rękę.

Policjant oddalił się i Wkrótce wrócił z dru­
gim, uzbrojonym w kaiabin. Po drodze do komisa­
riatu odgrażał się, że zabije Czajkowską. W komi­
sariacie spisano z całego zajścia protokuł. Nadmie­
nić należy, że Czajkowska znajduje się w odmien­
nym stanie.

Kary za lichwę i spekulację. Piejkarze Chas-
kiel Bątkoweki, Sztama Winter i Pejsach Mandel- 
liern trudnili się stale skupywaniem mąki samuglo- 
wamej do Warszawy. Mąkę skupywali osobiście lub 
za pośrednictwem niejakiego Eljasza .SwjnhH.nma. 
W celu ułatwienia sobie tego procederu, wynajęli 
piwnicę od dozorcy domu Nr. 111 przy ul. Marszał­
kowskiej, Józefa Zadrożhego, Pejsach Mandelkenn,

który nie posiadał patentu na prawo prowadzania 
piekarni, jak wykazało dochodzenie, odgrywał naj­
większą rolę przy zawiązaniu się po wyższej spekula­
cyjnej spółki. Wobec tego Urząd walki j  U s .  ąa 
największą karę, bo na grzywnę w sumie 50,000 
mk. z zamianą na 3 miesiące aresztu, skazał Pej- 
sacha Mendelkerna, pozostałych zaś „wspólników" 
Wintera, Bętkowskiego i Szejnbauma skazano na 
grzywny po 10.000 mk. z ewentualną zamianą na 
3-tygoduiowy areszt. Józef Zadrożny ukarany został 
aresztem aa przeciąg 3 dni. Znalezioną u spekulan­
tów mąkę w ilości 71 kg. mąki żytniej i 203 kg. 
mąki pszennej skonfiskowano.

(m) Konduktorki w tramwajach. Zgodnie z za­
powiedzią pewną część tramwajów obsługują od u- 
biegłej środy konduktorki. Są to żony, siostry i cór­
ki konduktorów powołanych do wojska. Jalk na po­
czątek knduktorki spełniają swą czynność dobrze.

(m) Banina z cmentarza. Zarząd skarbowy 
wzywa do zapłacenia daniny, obliczonej na 40,000 
mk. z cmentarza ewangelicko-augsburskiego i zabu­
dowań zborowych przy ul. Młynarskiej Nr. 42. Kon- 
systorz wystąpił o umorzenie tej daniny, jak rów­
nież o umorzenie stempla spadkowego od zapisów 
na rzecz instytucji dobroczynnych i  oświatowych.

Stowarzyszenie polsko-francuskie. W sobotę, d. 
11 września o godz. S-ej wieczorem w lokalu Sto­
warzyszenia (Kredytowa 9), publicysta francuski, 
p. Jerzy Bienaimś wygłosi odczyt na temat: Wyda­
rzenia w Polsce w oświetleniu paryskiem. (Les 
6v©nements de Pologne vus de Paris).

Wstęp dla członków i  wprowadzonych gości.
Ze Szkoły Propagandy. Staraniem Szkoły Pro­

pagandy przy Centralnym Komitecie Propagandy 
Związków Artystycznych (Okólnik 1) urządzony bę­
dzie w piątek, dn. 10 b. m. odczyt p. gen. Babioń- 
skiego p. t. „Bolszewiam pod względem militairyz- 
mu“. Odczyt ten poprzedzą ćwiczenia praktyczne 
w zakresie reformy rolnej pod kierunkiem p. Ra­
dosława Krajewskiego. Początek o g. 5 »  pop. Wej­
ście bezpłatne, j j  'WjO y,-:

Oddział II  G. I. A. 0. podaje do wiadomości, 
że biura jego zostały przeniesione z ul. Bagatela 15 
na ul. Szpitalną Nr. 1 (III, IV piętro), telefon Nr. 
145-47 i 145-83, ‘ . , f :, j.,,. ,

Kancelarja Gimnazjum Państwowego im. Marji 
Konopnickiej, św. Barbary 4, przyjmuje zapisy da­
wnych uczennic Gimnazjum Tow. Szkoły Sońskiej 
do dnia 12 września włącznie. h • ji

Ukarani Struś i Kieliszek. Skład obuwia p. f. 
„Struś i Kieliszek" przy ul. Nowy Świat Nr. 44 za­
żądał od jednego z kupujących 1700 mik. za  parę 
butów. Klijent nie kupił butów tegoż dnia, lecz za­
powiedział, iż zgłosi się po nie na drugi dzień. Na­
zajutrz jednakie za tę samą parę butów zażądano 
już 2000 mk. Wówczas kiijeint zwrócił się ze skargą 
do Urzędu walki z L i s . ,  który skazał właściciela 
rzeczonej firmy, Franciszka Kieliszka, za samowol­
ne i  nieuzasadnione podnoszenie cen na grzywnę w 
sumie 20.000 mk. lub na  50 dni aresztu.

(im) Skutki wichury. Z balkonu 2-go piętra 
przy ul. Wilczej nr. 25 spadla doniczka, raniąc w 
głowę przechodzącą Józefę Autczakową, lat 38 (Wil­
cza nr. 38), którą opatrzył na miejscu lekarz pogo­
towia.

(m) Upadek z rusztowania. Przy ul. Łuckiej nr. 
25 spadł z rusztowania podczas pracy 15-letni Ro­
man Jarosiński (Łucka nr. 25) i złamał prawą no­
gę. Pogotowie przewiozło chorego do szpitala Dzie- 
ciąika Jezus.

(m) Zderzenie tramwajów. Przy zlbiegU Alei 
Ujazdowskich i  ul. Nowowiejskiej tramwaj linji ,n- 
kóluej" zderzy! się z tramwajem linji Nr. 9. Elek­
trowozy zostały uszkodzone. Wypadku z ludźmi nie 
było, —

(m) Rozbój pod miastem. Nocy wczorajszej 
14-letni Ediward Juug, syn gospodarza ze wsi Woli 
Piaseckiej z gm. Piaseczna, jadąc do Warszawy z

bratem swym i woźnicą dwoma wozami naładowa* 
nyimi ziemniakami, około wsi Siużeńca został na* 
padnięty przez trzech uzbrojonych w rewolwery 
mężczyzn. Dwóch z nich wsiadło na wozy i pojecha­
ło w stronę Warszawy. Trzeci opryszek pcaosiai a 
braćmi Jungami i woźnicą na miejscu rabunku. Do­
piero po bdjeździe wozów trzeci rabuś, steroryzo- 
wawszy napadniętych, zaprowadził ich do poblis* 
kich krzaków i zatrzymał do godz, 2J£fw nocy.

Teatr i Muszka.
Sala RozTywek żołnierza i ochotnika, Jasna 

nr. 3, Kino „Polonja". Dziś i codziennie pro­
gram składany. Początek o 7 wieczór. Wejścia 
dla wojskowych 1 marka.

Wobec przepeMomej po brzegi sali rozpoczął 
w środę wieczór tow. Skłodowski krótkiem, ale 
treściwem przemówieniem o powstańcach pol­
skich: o ucieczce Beniowskiego z Kamczatki, o za­
miarze polskich powstańców- przyłączenia Syberji 
do Polski i o buncie na Krugobajkaiskiej drodze.

Po przemówieniu tow. Skłodowskiego, cala 
publiczność wraz z artystami odśpiewała hymn na­
rodowy. Następnie rozpoczęty się występy arty­
stów, a więc:

P. Bogdańska miłym głosem odśpiewała kilka 
piosenek żołnierskich.

Świetna tancerka p. Pflanc w dalszym ciągu . 
wywołuje ogólny zachwyt u zebranych. W ciągu 
krótkiego czasu stała się ona ulubienicą publicz­
ności i  każdy jej występ wywołuje huczne oklaski.

Znani akrobaci komiczni, bracia Dan Loo po­
wodują co wieczór głośny śmiech i  huragan okla­
sków, bo też warci są tego.

P. Paulus cieszy się wiełkiem powodzeniem I 
jego tańce amerykańskie (dżig) wywołują żywe 
zaciekawienie.

Ładnym głosem i z wdziękiem odśpiewała p. 
Helleatówna „Gaz i elektryka" i  „O wojakach" oraz 
na bis „Kuplety o sejmie".

P. Kalinowska z powodzeniem wypowiedziała 
kilku aktualnych utworów, napisanych specjalnie 
dla niej przez p. Góranowskiego.

iZ niebywałą werwą i ogniem odtańczyli pp. 
Cesarscy „czardasz" i  na ogólne żadami* „Taniec 
węgierski" Bramsa.

Atrakcję wieczoru stanowią mani polscy St* 
moryśaś, Mane i Janos. Podczas całego czasu prae- 
bywania ich na scenie sala pokłada się literalnie 
ze śmiechu.

Zaznaczyć należy, źe należne honorarfum zło­
żyli oni na żołnierza polskiego.

O p. St. Siwińskim nic się nie da powiedrieś. 
Żeby mieć o nim pojęcie, trzeba go sobaezyć,

Do ogólnego powodzenia w znacznym stopniu 
przyczynia się świetny kwartet w składzie pp. St*. 
mirowskiego, Biaszczyńakiega, Witeckaego i  Hille.

ż  Opery. Dziś JPajaoe".
Teatr Rozmaitości daje dziś po m  t o .

lę Wenedę".
Teatr PolskL Dziś 1 daf następnydi: „Wesele

Fonsia".
Teatr Reduta. Dziś ,,W małym docmku*. 
teatr Mały. Dziś i jutro „Klaudjuaf". 
i eatr Praski. DzM po n a  ostatni „Bęben”.

POKWITOWANIA,
Na pamiątkę otrzymania dyplomów uczniowie

Państwowego Semimrjum Nauczycielskiego łącznie 
a pp. profesorami składają na Skarb Narodowy su­
mę 495 mk. (czterysta dziewięćdziesiąt pięć marek) 
oraz zobowiązują się zakupić Pożyczkę Odrodzenia 
na sumę 15.300 mk. (piętnaście tysięcy trzysta mk.)

Na Czerwony Krzyż.

Od lokatorów przy u l ,Wroniej mk. 80.
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Specjalnie dla amator. iNr. 18 
firmy

polskiej i chrześcijańskiej:
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«7nB«r!n czarne, s r e b r n e  
Lc^ślal wielki wybór ‘żło- 
tych pierścionków, kolczyków. 
Geny bardzo niskie. Przyjm u­

je reperacje tanio, dobrze. Ze­
garm istrz. Smocza 21, Gutma- 

cher. 6786

cśltłiiflij do pisania używane 
r a f l i ip i  różnych systemów, 
kupno, sp rz e d a ż ,  zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 0287

tisHCzyciSikd cJi. Senatorska
iSr. 22, m. 17.

smaczne, zdrowe „Swi- 
  _tezianka“ Targowa 12.
ja n n ^ a ip  p o k o j u  z kuchnią 
rusiiuuujc starsze małżeństwo. 
Zgłoszenia telefon 107-63.

OKIICil 111SX1E { S £ t S
Marszałkowska 56—6. 6792
Hi 79(ia;ra klasy udziela

j  lekcji i korepetycjL
vViadomość: Elektoralna 7—31, 
telef. 279-38 od 3 do 5. 6893

12. l i  is met
i męskie, dziecinne duże 18 mk. 
Tłomacka 2 m. 17, tek 302-49.

iWiiim wjam $s?ssfe
damskich, jesiennych i zimo­
wych. Ceny nizkie. Hoża 54—2 
telef. 121-71._____________ 6371

woreczek na kolej­
ce Jabłouowsko- 

Wawefskiej. Do odebrania w a- 
dm inistracji „Robotnika".
ifj)W sztuczne stare nawet po- 
Łljill łam ane kupuję. Rłacę-do- 
brze. D entysta Technik Krupi- 
cki, Żabia 7—15.
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H enny Horten
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